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We Lwowie Sobota dnia 18. Maja 1889 Rok XXII:

Biuro Eedakcji „Dziennika Polskiego®, Plac Mariacki 
liczba 6 1 7.

Przedpłata wynosi we Lwowii rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 *łr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct — mieeięemie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackłem, rocznie 
24 złr — półrocznie 12 złr. — Kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie oO marek — kwartalnie 12 marer marek 50 srg 
di Francji, Anglji, Włocl i Szwajcar,! rocznie 
80 franków — k„arUlnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisem Redakcja nie zwraca.

T ele fon  R edakc ji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują w e L w o w ie :
biuro Administracji „Dziennika Polskiego®, plac Marjachi 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu,
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipski1 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasensteit 
et VogIer, we Wiedniu A. Oppelik, K. Moctt
w Warszawie Reickman et Frendler, Biui 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje sij za opłatą 6 centów oa ieaneg 
wierna drobnym drukiem (petit).

rrywatna korespondencja i nekrologi 12 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

R e t la a y  «  rnliryce „Nadesłane11 20 et. od Wiersza

R e fo rm a  szko lna.
Lwów 17. maja.

Cicho i spokojnie, bez dyskusji i bez krytyki 
uchwaliła izba panów austrjackiej rady państwa, 
odesłać nowelę ministra cświaty dr. Gautscha, 
dotyczącą zmiany niektórych postanowień ustawy  
szkolnej, do specjalnej komisji, złożonej z dwudzie­
sta i jeden członków. Działo się to dnia 14. maja. 
Złośliwi powiadają, że prezydent izby nie bez po­
wodu datę tę wybrał dla pierwszego czytania m i­
nisterialnej noweli reformacyjnej. Obowiązująca 
dzisis’ ustawa o szkołach Indowych nosi w łaśnie 
datę 14. maja, i w dniu onegdajszym upłynęło lat 
dwadzieścia od chw ili jej wejścia w życie. I ten 
w łaśnie dzień jubileuszowy —  tak powiadają zło­
śliwi —  m iał być wybrany na pierwsze czytanie 
noweli. Twórcy ustawy szkolnej i dzisiejsi ich  n a ­
stępcy i przyjaciele polityczni obchodzą ten dzień 
wszędzie z wielką uroczystością, z liczrych  m iej­
scowości nadchodzą relacje o zebraniach solennych  
i komersach wspaniałych, któremi miano uczcić 
dzień dwudziestoletniego jubileuszu obowiązującej 
ustawy szkolnej — i ten sam dzień tak uroczyście 
i solennie, prawie św iątecznie,obchodzony —  wy­
brany został na to, aby pierwszy parlamentarny i 
ustawodawczy przypuścić atak na wspaniały gm ach  
szkoły nowoczesnej.

N ie umiemy powiedzieć, ile prawdy w tych  
domysłach, nie wiem y, czy prezes izby panów 
rzeczyw iście tyle posiada złośliw ości i ironj: —  
czy więc na prawdę dla tego pierwsze czytanie 
noweli m.nisterjalnej postawił na porządku dzien­
nym z dnia 14. maja, aby zademonstrować p rze­
ciw ustawie tą samą opatrzonej datą z przed laty 
dwudziestu. N ie znamy bliżej Jego Ekscelencji 
prezydenta iz ty  panuw, hrabiego Trauttmansdoifa, 
dla tego nic dziwnego, że tego wszystkiego nie 
wiem y. W iem y natomiast kilka innych rzeczy, bę­
dących m oże w związku z całą sprawą szkolną i 
pragniemy się niem i podzielić z naszymi czytelni­
kami.

Nasamprzód co do N iem ców  lib eral­
nych. Owoż wydaje nam się  przedewszystkiem , że 
entuzjazm, z jakim obchodzą w m iejscowościach  
niem ieckich dwudziestą rocznicę obowiązy­
wania ustawy szkolnej, je3t cokolwiek fałszywy. 
W  każdym razie jest wytworem  w ięcej sztucznym, 
aniżeli naturalnym. Może temu po części przynaj­
mniej winna jest cyfra niestosowna dla jubileuszu. 
Obchodzić się zwykło jubileusze przy najnąjmniej 
dwudziestopięcioletnie, ale dwudziestoletnich ju b i­
leuszów dotychczas się nie św ięciło . Jeżeli zaś mimo 
to pism a niem ieckie przepełnione są obszernem i 
telegram ami i szezególow em i sprawozdaniam' jubi- 
leuszowem i, wówczas nie czynią tego w innym  
celu jeno agitacyjnym. Słusznie zauważyło n ie­
dawno jedno z pism niem ieckich —  wcale nie- 
konserwatywnych — że znane obchody józefińskie 
i połączone z niem i demonstracje już wyszły 
z mody i więcej nie nęcą, a ponieważ Konieczną 
jest rzeczą, aby zawsze m ieć jakieś hasło, na 
kióre się „bierze11 tłum y i masy, w ięc wynalezio­
no jubileusz —  choćby dwudziestoletni —  szkoły  
ludowej.

W gruncie rzeczy nie mamy nic przeciw tego 
rodzaju niewinnym  dem onstracjom , obojętną dla 
nas jest rzeczą , w jaki sposób N iem cy liberalni 
chcą św ięcić rocznicę ustawy z dnia 14go maja 
1869 r. N iechaj m ów ią, śpiewają i piją n.a j °* 
m ersach , niechaj się nawet modlą w kościołach  
jeżeli konsystorze na to zechcą zezwolić, gdy im  
to się wydaje w łaściw ym  dla ich celów politycz­
nych. Czy jednaL w ten sposób pi trafią w strzy­
mać naturalny b ieg i rozwój wypadków, to jest 
zupełnie inne pytanie. A  naturalny rozwój stosun­
ków wym aga tego, aby szkoła ludowa została zre­

formowaną —  rozumie się nie w duchu wniosku 
ks. L iechtensteina, ani w duchu noweli dra Gau­
tscha.

Jakiej reformy szkoły ludowe potrzebują , o 
tem już więcej aniżeli raz jeden pisaliśmy. D zi­
siaj tego powtarzać n ie mamy potrzeby. Zazna­
czyliśmy dzisiaj tylko, że nie zupełnie możemy się 
zgodzić na stanowisko zajęte przez nasze posel­
skie Koło polskie we W iedm u, w sprawie refor­
my s.kolnictw a ludowego w ogóle, a w szczegól­
ności w obec wniosku szkolnego księcia L iechten  
steina i noweli szkolnej dra Gautscha.

W  ostatnim artykule, odnoszącym rię do tej 
sprawy, wyraziliśmy zapatrywanie, że Koło polskie 
w obec zamierzonych reform szkolnych, powinno 
zająć już teraz stanowisko jasne, dokłuJne i zd e­
cydowane , że już teraz powinno w uchwale w y­
powiedzieć swoje zapatrywanie bez ogródki i n ie­
dwuznacznie. Artykuł nasz pisaliśmy przed ostat- 
niem  posiedzeniem  Koła polskiego. W niedzielę 
Koło polsfcie odbyło posiedzenie i zajmowało się 
sprawą szkolną. A le jak?

Przewodniczący Koła. poseł Jaworski, oświad­
czył między innem i, że w sprawie reformy szkol­
nej trzymają się Polacy zajady, że ustawodawstwo 
szkolnictwa ludowego należy do wyłącznej kom pe­
tencji sejm owej i że z tego stanowiska, ani now e­
la dr. Gautscha, ani wniosek księeia L iechten­
steina nie odpowiadają potrzebom i interesom  na­
szego kraju. Zapatrywanie to niezawodnie słusz­
ne, zgadzamy się na nie w zupełności i bez naj­
m niejszego zastrzeżenia nie podoba nam się tylko 
forma, w jakiej zapatrywanie to zralazło wyraz na 
zewnątrz. Jesteśm y z wielkim respektem  i z ca- 
łem  ńsz&nowaniem dla czcigodnego przewodniczą­
cego Kola polskiego, ale przyzna każdy, że w iel­
ka różnica między jego oświadczeniem , wypowie- 
dzianem nawet z krzesła prezydjalnegu, a formal­
ną uchwałą Koła. To samo, co powiedział pan 
Jaworski, uchwalone przez Koło, nadałoby tej sa­
mej enuncjacji znaczenie donioślejsze i pod każ­
dym względem  poważniejsze. Enuncjacja ta była­
by uchwałą formalną, z którąby się wszyscy m u­
sieli liczyć —  dzisiaj jest ona bądź co bądź pry- 
watnem oświadczeniem  pana Apolinarego Jawor­
skiego. D laczego Koło polskie tę w łaśnie wybra­
ło drogę, dlaczego się i dzisiaj, jak zwykle, zadowo­
liło  półśrodkiem, zamiast, stanowcze i jatne zająć 
stanowisko —  na to niechaj odpowiedzą ci, którzy 
w im ieniu Koła polskiego robią wielką politykę

Z komunikatu Koła polskiego.
Ol radj nad sprawozdaniem komisji legalizacyjnej. — 

Wniosek lir. Borkowskiego. — Sprawa sporna w D yttow  
cach. — 1*. Jaworski o ustawach Ł.koloych. — Wnioski 

dra Rutowskiego w sprawach budowli wodnych).
Kola polskie nadsyła nam obszerne sprawo­

zdanie z posiedzenia odbytego na dniu 1 2 . b ie­
żącego m iesiąca, z którego wyjmujemy następujące 
sz c z e g ó ły :

I. Koło przystępuje Jo obrad nad sprawozda­
niem  komisji lega lizacyjnej, dotyczącem  sprawy 
uwolnienia dokumentów poniżej 1 > 0  złr od lega­
lizacji.

P . B a r l  o s z e w 6  k i wykaz uje , iż przedło­
żony projekt ustawy, przyczyni się do stworzenia 
stanu niepewności prawnej i mniej oświeconej i 
uboższej klasy ludności w jej interesach prawnych 
wielkie niebezpieczeństwa zg o to je ; wykazuje dalej, 
że' w projekcie przedłożonym znajdujący się  prze­
pis co do wym ogów przy podpisach świadków  
niezm ieniony zatrzymanym być musi —  ile że p i­
sarzom pokątnym nic ła tw iejszego , jak znaleźć 
świadka chociażby nieobecnego i zapisać jego na­
zwisko, wiek i uzdolnienie. To do prawnego bez­
pieczeństwa wcale się nie p rzyczyn i, projekt usta- 
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wy opiera się o tyle o zasadę autonom iczną, iż 
nie wejdzie w życie przed odnośnem postanow ie­
niem Sejm ów. W  końcu zauw aża, iż w izbie 
prawdopodobnie pojawią się wnioski, dążące do u- 
sunięcia rzekomych uciążliwości przy podpisie 
świadków, gdy jednak przyjęcie takich wniosków  
ustawę by pogoiszyło, zatem w nosi: Koło uchwali 
dotyczące wnioski odrzucić.

P. Ż u k - S k a r s z e w s k i  praguął uwzglę­
dnienia interesowanych w szerszym zakresie, nie 
lekceważy sobie jednak trudności, jakie przepro­
wadzenie dalej idących wniosków "przedstawia. 
Koło uchwali głosow ać za wnioskami kom isji, a 
przeto uwolnić dokumenta poniżaj 1 0 0  zł. od przy­
musu legalizacyjnego.

II. P. B o r k o w s k i  stawia w n io sek : . W zy­
wa się e. k. rząJ do wypracowania i przedłoże­
nia projektu do ustawy, mocą której m iałyby być 
zaprowadzone albo sądy pokoju, aibe też przynaj­
mniej zanim takowe przeprowadzić będzie można, 
prowizorycznie i tymczasowo kolegja ławników  
przy c. k. sądach powiatowych i m iejsko-delego- 
wanych dla wyrokowania w sprawach policyjnych, 
cywilnych, sporach drobiazgowych, tudzież w w y­
kroczeniach, należących do kompetencji ck. sądów  
powiatowych".

N a wniosek prezesa Jaworskiego, odseła Koło 
wniosek p. Borkowskiego do komisji prawniczej, 
która zds z niego sprawę przed drugiem czyta­
niem sprawozdania o projekcie postępowania sądo­
wego w sprawach cywilnych.

III. P . B o r k o w s k i  prosi Koło o inter­
w encję w sporze prawnym gm iny i w łaściciela  
obEzaru dworskiego D y t k o w c e  o grunta w ło­
ściańskie w duchu przyspieszenia załatwienia tego 
sporu.

P . M a d e y s k i .  Jest to sprawa odosobniona 
i parlament nie może się m ięszać do sporów, 
które w eszły na drogę sądową Mówca użala się 
na zupełny brak rewizji i kontroli ksiąg grunto­
wych. Stan w wielu m iejscowościach jest gorszym, 
jak gd jb y  ksiąg wcale nie ly ło . Popiera zatem  
potrzebę zajęcia się uchyleniem  stron ujemnych 
organizacji, których wynikiem są takie p ety o e , 
jak. przedłożona. W nosi, ażeby komisja prawnicza 
K oła zebrała przez lato potrzebny materjał, i 
ażeby żądać od ministra sprawiedliwości sanacji 
instytucji ksiąg gruntowych. P. J a w o r s k i  jest 
za tem, ażeby petycję tej komisji przydzielić. 
Należy już raz w yczyścić tę stajnię Augiasza 
oraz ubezpieczyć i npewnie prawo własności 
P. B a r t o s z e w s k i .  W łościanie powinni dalej 
spór prowadzić, i nie liczyć w yłącznie na skutek 
akcji Koła. Należy zaraz żądać od ministra spra­
w iedliwości, ażeby w drodze administracyjnej na­
tychm iast uchylił krzywdy stronom przez nad­
użycia w dziale ksiąg gruntowych czynione, które 
nie stoją w należytym stosunku do korzyści z 
tychże ksiąg. B łędy należy sprostować.

IV. Prezes J a w o r s k i  wątpiąc, ażeby przed 
odroczeniem rady państwa Koło się  jeszcze zebrać 
m ogło w obec ciągłych sesyj izbowych i kom i­
syjnych, widzi t ię  spowodowanym przedstawić 
Kołu sprawę ustaw szkolnych do parlamentu 
wniesionych. Ustawa o szkolnictw ie luduwem  
w niesioną została do izby panów i tamże jako 
przedłożenie rządowe w moc regulam inu odesłaną  
będzie bez dyskusji do komisji szkolnej. W  tem  
stadjum sprawy i przy braku czasu nie widzi p o ­
trzeby i możności omawiania jej obszernie teraz 
w Kole, lecz dopiero, gdy stosowna pora ku temu 
nastąpi, a to wtenczas, gdy akcja izby panów 
po za fi.rmalną stronę tej sprawy się rozwinie. 
Zdanie swoje co do noweli wypowiedział kilka­
krotnie w komisji parlamentarnej klubowej, zdanie 
podzielone przez kolegów w komisji parlamentar­
ne! i jak sądzi także przez Koło, a objawione

O ile za czasów niem ieckicń wzrósł nieskoń­
czenie dobrobyt Lwowa, o tyle w miarę wzm aga­
nia się żywiołu polskiego, wzrastała pow agi i zna­
czenie Lwowian w R zeczypospolitą.

Przypuszczeni w roku 1 6 o l do równych praw 
z m eszczauami krakowskimi i wTeńskimi, m ogli 
Lwowianie nabywać i posiadać dobra ziem skie w 
Koronie i na Litwie. W ysyłali deputatów na sejmy 
i elekcje, byli przypuszczeni do ucałowania ręki 
królewskiej.

Znano ich  i poważano nietylko na R ad , ale 
i w całej Rzeczypospolitej i daleko za jej grani­
cami.

M iejsce niem ieckich rodów patrycjuszowskich  
zajęli z czasem Badyniowie, Szem bekowie, W ilcz­
kowie, Pułki, M ikułki, że nie zapomniemy o spol­
szczonych a zasłużonych rodach Korniaktów, Syk- 
stów, Kampianów.

Z dobrobytem i z powagą w parze szła u 
Lwowian oświata i toleraneja.

Istniejąca przy katedrze szkoła (od r. 1400) 
przez całe dwa wieki dobrze zasłużyła się miastu. 
Od czasów Zygm unta Starego sprowadzano do niej 
z akademji krakowskiej mistrza lub bakałaiza. 
Obowiązkiem jego było uczyć m łodzież, przestrze­
gać spokojności, zapobiegać zgiełkom  i wszelakiej 
rozpuście. W  zam!an za to rektor szkoły m iał na- 
nonję grem ialną w lwowskiej kapitule, a to wbrew  
ogólnej ustawie zabraniającej nieszlachcie dostępu 
do tej godności.

W szkole tej kształcono m łodzież we wszyst- 
kiem, począwszy cd pisowni, a skończywszy na 
filozofji. Z grona profesorów t e j , szkoły upamię- 
tc. ły  się cnotą i w iedzą imiona Andrzeja Brzoski, 
Stanisława Penatiusa, Jana Putowskiego i Chry- 
stozoma Rucieńskiego, pogrzebionych na dawnym  
cmentarzu katedralnym.

Zdolniejszych uczniów wyprawiali ojcowie 
miasta o własnym koszcie do Krakowa, fundowa­
no dla n ich  stypendja, opłacano promocje.

Ztąd też wyszli uczeni, jak Jan Leopolitj, 
pierwszy iłóm acz pisma św. na język p ilsk i i 
Marcin Lwowczyk, słynny muzyk na dworze 
Zygmunta Augusta, znakomity kaznodzieja przy 
boku Władysława IV. FabUu Birkow ik< wreszcie

przy dyskusji nad budżetem m inisterstwa oświaty. 
Streszcza się ono w tem, że jeżeli zachodzi po­
trzeba reformy ustawodawstwa o szkołach ludo­
wych, natenczas nastąpić powinna przez jasne 
określenie zasad szkolnictwa zastrzeżonych kom pe­
tencji rady państwa §. 1 1 . ustawy zasadniczej,
p o z o s t a w i a j ą c  d a l s z e  u n o r m o w a n i e  
s z k o l n i c t w a  l u d o w e g o  u s t a w o d a w ­
s t w u  k r a j o w e m u .  Co do dwóch ustaw w nie­
sionych do izby deputowanych rady państwa, 
ustawa o w iceprezydencie rady szkolnej krajowej 
odesłaną została do komisji budżetowej -  ustawa 
o inspektorach szkolnycn w edług oznajmień JE. 
p prezydenta izby przyjdzie do pierwszego czyta­
nia i odesłania do właściwej komisji w swoim  
czasie, co prawdopodobnie dopiero po zebrań iu r. 
p. w jesieni nastąpi.

Gdy te dwie ustawy dla naszego kraju są 
bardzo ważne, a odpowiadają uchwałom  Sejmu 
krajowego, członkowie komisji parlamentarnej 
Koła zajęli się gruntownem zbadaniem tych dwóch 
ustaw w celu wyjaśnienia stosunku władzy krajo­
wej szkolnej do ck. rządu i uchylenia pozostałych  
wątpliwości. Koło polskie powyższy komunikat 
przewodniczącego przyjęło do wiadomości.

V .P . R u t o w s k i  stawia i uzasadnia następu­
jący w n io sek : Koło wyszle deputację do m ini­
sterstwa rolnictwa w sprawie:

1. Uzyskania subwencji rocznej 6000 złr. z 
t. zw. funduszu „na małe meljoracje" na kanał 
Chorzelowski.

2. W sprawie przyspieszenia rozporządzenia 
wykonawczego dla przedsiębiorstwa obwałowania 
W isły w powiecie Tarnobrzeskim, co do w yso­
kości rat rocznych subwencyj państwa, czasu 
trwania etc.

8 . W  sprawie przyspieszenia zdjęć górnego 
dorzecza Białej, ażeby już w przyszłym  roku cały  
projekt regulacji Białej mógł stać się prawo­
mocnym. Koło wniosek przyjmuje. Do deputacji 
do ministra rolnictwa w sprawach wodnych w y­
brani pp. : Jaworski, Rutowski, Struszkiewicz. Do 
deputacji do prezydenta ministrów w sprawie han­
dlu nierogacizną wybrani p p .: Czecz, Klucki, Ru­
towski, Struszkiewicz.

Rozwój ekonomiczny i lobotnicy.
Pod tym tytułem  zam ieszczają Miinchener 

neuesłe Naćhrichten  artykuł, zasługujący ze wszech  
miar n& przytoczenie. Brzmi on. jak następuje:

„Sprawa podwyżki p łacy przybiera w N iem ­
czech  coraz większe rozmiary. W yłoniła się ona 
w dziedzinie m ch u  budowlanego z powodu nagłego  
rozwoju takowego i z czasom ogarnęła coraz szer­
sze koła robotnicze, przem ysłowe i rękodzielnicze. 
Ruch ten, usprawiedliwiony zupełnie w przewa­
żnej części wypadków, każe wnioskować, że skoń­
czyło się w reszcie przesilenie, ciążące od r. 1870  
na rozwoju ekonomicznym N iem iec i że nastąpił 
zwrot ku lepszem u. Larwo pojąć, że i robotnicy  
pragną m ieć udział w tem  polepszeniu się  stosun­
ków i nie należy jako jedyny motyw ich tenden­
cji uważać socjalną demokrację. Zupełnie natural­
nym jest kierunek, zmierzający do wyrównania 
zbyt wielkiej różnicy, istniejącej m iędzy wygóro­
wanym zyskiem przedsiębiorcy a p łacą robotnika. 
Że tak jest w istocie we wielu m iejscowościach, 
to w łaśnie wskazuje na rzetelny rozwój ekonomi­
czny. r

Trudno przypuścić, by w s z ę d z i e  budzący 
się ruch przedsiębiorczy spoczywał na pewnych i 
solidnych podstawach. N a razie wystarczy tylko 
gołosłow ne zanotowanie faktu, a zadanie prasy po­
lega w łaśnie na tem, by wskazać na n iebezpie­
czeństwa, które towarzyszą zażwyczai anormalnemu

Jan Józefowicz, historjograf tutejszej archidyecezji. 
Ze Lwowa wywodzili swój ród p raw nicy: P aw eł
Szczerbie, Mikołaj Jaskijr, Tomasz Drezner, pra­
cujący z korzyścią dla miasta i kraju; lekarz 
Erazm Sykst, p o e c i: bracia Zimorowicze i sielan- 
kopisarz Sym onides.

Nawet na dalekim wschodzie, na dworze Otto- 
manów zasłynął w wieku siedmnastym Lwowianin, 
W ojciech Bobowski. Świat uczony zna go pod na­
zwiskiem Hali-beja lub Boboviusa. Dzieckiem  po­
rwany przez Tatarów (prawdopodobnie podczas 
napadu w roku 1624), wychowany został w seraju 
i w w ierze Mahometa. Obdarzony nadzwyczajnemi 
zdolnościami lingw istyeznem i (w ładał podobno 
ośmnastu ięzykam'), piastował ważny urząd dra­
gom ana Porty i na tem trudnem stanowisku po- 
tiafił pogodzić obowiązki w obec rządu, któremu 
służył, z życzliwością dla sw ych ziomków. Prace 
jego cenne pod w zg 'Łdem etnogradcznym i staty­
stycznym  wielką posiadają wagę. Bobowski cieszył 
się nadzwyczajnymi względam i u Mahometa IV., 
który w yniósł go do godności turdziumen paszy 
(nadwornego tłóm acza). Mimo to biedny renegat 
marzył bezustannie o powiOi-ie do ojczyzny i na 
łono wiary sw ych ojców. N iestety  śm ierć przed­
wczesna (w  roku 1676) położyła koniec jego za­
miarom.

Nieodzowną towarzybzką oświaty była też 
w naszym grodzie tolerancja. N ie  gorzały na ryn­
ku lwowskim  stosy św. Inkwizycji, a i spory z d u ­
chowieństwem  innych obrządków nie w yw oływ ały  
zajść zbyt rażących.

Raz tylko jedyny słyszym y o praktyce tak 
częstej w wiekach średnich, o spaleniu jAacirskiej 
księgi. Śmiałym autorem był niejaki M ichał Klo- 
ska, katolik, który w roku 1689 w ydał własnym  
nakładem dziełko p. t. Aurora na horyzoncie 
lwowskim, św iecąca przeoświeconemu Etarsze  
świętego* tronu apostolskiego, konstantynopolitań­
skiego. A, że Kloska był człekiem  chciwym  na 
grosz, przeto na okładce książki kazał wyryć zna­
m ię krzyża i sprzedawał ią między gm in ciekawy. 
Korsystorz lwowsui ukarał pismaka konfiskatą 
całego wydawnictwa, które poprzednib zginlonJ  
publicznie z ambony. Następnie po usunięciu zna-

lozwojowi. W ystarczy św ieże jeszcze wspom nienie 
tych sm utnych czasów, jakie nastąpiły po krachu 
1S78 roku, by ostrzedz interesowanych przed prze­
holowaniem  korzystnych konjunktur W każdym  
razie na m iejscu będzie upom nienie w kierunku 
pewnego umiarkowania.

A le i dla robotników pom yślniejsza sytuacja  
ekonom czna w chw ili obecnej nie jest wolną od 
niebezpieczeństwa. Przedewszystkiem  nie pow inni 
s ię  powodować nadmierną chciw ością i słuchając 
syrenich głosow  rzekom ych przyjaciół, wyzyskiwać 
dogodną chw ilę, narzucać pracodawcom warunki 
tak wygórowane, iż takowe już same przez się 
kryją w sobie zarody zniszczenia i zdolne są za­
hamować kiełkujący ruch ekonomiczny. Z drugiej 
znów strony w interesie robotników leży, by sta ­
rali się wyzyskać obecną sytuację nietylko w celu 
polepszenia sw ego bytu, lecz także celem  zabez­
p ieczenia swej przyszłości. K ażd y  przedsiębiorca, 
w czasie, poprzedzającym krach, w iedział az nadto 
dobrze, jak m ało robotnicy m yśleli o tem , by ko­
rzystnie użyć łatw ego i wysokiego zarobku. Istniały  
wówczas z ich strony li wygórowane pretensje, 
których zniżka była dla nich tem boleśniejszą, ile 
że krach położył koniec wszystkiem u.

O ile więc każdy prawdziwy przyjaciel tego 
stanu musi być zadowolony z obecnej, korzystniej­
szej sytuacji, dozwalającej na wyrównanie n ieje­
dnej nieprawidłowości, o tyle winien się starać o 
wyzyskanie takowej w należytym kierunku i na 
przyszłość. D latego też istnieje m ożliwość stw orze­
nia zupełnej harmonii m iędzy interesam i robotni­
ków i pracodawców i dania tym ostatnim sposo­
bności do stworzen-a trwałej podstawy korzystnego 
rozwoju ekonomicznego. W  tym  duchu akcja jest 
nietylko obowiązkiem  przedsiębiorców, lecz także 
władz i prasy. Oby interesowani nie om ieszkali 
korzystać z tej chw ili, która daje im środek zała­
twienia przeważnej części kwestji socjalnej w du­
chu pokojowym i pejednawczym.

Obecny stan Europy.
W pływ owy organ kartelowców pruskich, ber­

lińska N ational Z tg., z 15. bm. zawiera dość 
uwagi godny artykuł wstępny, który jest, jakby 
krytycznie —  naturalnie ze stanowiska czysto pru­
skiego —  spisanym przeglądem politycznym  tera­
źniejszych stosunków w Europie. To, co ob iecy­
wano sobie po roku wystawowym, panzę wypoczyn­
ku w zagrauicznej polityce Europy —  rozpoczyna 
rzecz swoją N ational Z tg. —  spełnia się  w takiej 
m ierze, która istotnie prześciga nawet nadzieje za­
gorzałych optymistów. Po raz pierwszy to, bodaj 
czy me od 15 lat, opanowuje um ysły ludów prze­
świadczenie o zabezpieczonym pokoju. I nie idzie 
tu wcale o jakąś rachunę, zestawioną m ozolnie, 
w której porównywane są ze sobą czynniki po­
m yślne i n iepom yślne; g łos wewnętrzny mówi 
ludom —  wiatr pokojowy wieje dziś w Europie.

Jako wym owne świadectwo tego stanu umy­
słów  należy uważać, że oto zapewnienia pokojowe, 
wychodzące z ust mocarzy, które przed:em strwo­
żony świ t podchwytywał tak łapczywie —  dziś 
przebrzmiewają niemnl niesłyszane. Bo i pocóż 
zapewniać o czem ś, o ezem nikt nie wątpi — do­
piero. gdy zjawi się na tapecie jakaś kwestja, czas 
będzie oglądnąć się za Lomentarzami... W  ten  
sposób stało się, że słowa, któremi C a r n o t  za­
powiadał dla Francji nową jej rolę w św iecie —  
jakkolwiek tak bardzo wymowne i silnie akcento­
wane —  przebrzmiały prawie niepostrzeżone. Na  
bankiecie, wydanym w ostatsich dniach przez 
gm inę paryską dla prezydenta republiki i kiero­
wników wystawy, zakończył pan Carnot mowę 
swoją mniej więcej takim, w iele znaczącym  ustę- 
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mion krzyża na książce, spalono ją z wielką 
ostentacją. Najgorzej w yszedł na tej sprawie b ie­
dny drukarz, którego ukarano grzywną, by na 
przyszłość podobnych książ«k nie drukował.

Również charakterystycznym, acz bardziej 
komicznym, jest inny epizod, świadczący o naiwnym  
antagonizm ie obu obrządków katolickich. Mamy 
tu oczywista na myśli ów antagomzm w wyobraźni 
gminu

Oto gdy pewnego dnia (działo się to w roku 
pańskim 1659) zadzwoniono w potężny dzwon w  
cerkwi W ołoskiej, rzekła jedna ze straganiarek 
Polek siedząca na rynku do sąsiadki Kasinki :
0  jakże grubo brzmi wa6 z S e ry lo ! Zagadniona 
nraziła się srodze z tego powoda i m szcząc się 
zawołała: Jez li nasz dzwon jest S tryło , to wasz 
katedralny jest H a icry lo ! Teraz znów kolej sro­
giej obrazy przyszła na Polkę. Od słowa do słowa  
obie kumoszki nawym yślały sobie wcale niepięknie
1 z wielkim  lam entem  ruszyły na sprawę do 
wójta. B ył nim podówczas osiwiały w konsularnej 
godności Bartłomiej Zimorowicz. I cierpliwie w y­
słuchał ów mąż poważny krzykliwe przekupek 
obu wywody, by po niedługim  nam yśle wydać 
wyrok, trafny i sprawiedliwy.

—  Kobieto 1 —  rzekł Zimorowicz do tej ku­
moszki, która zwadę rozpoczęła —  żebyś się nigdy 
nie ważyła tak lekceważąco wyrażać o tak w iel­
kim dwonie. Pod grzywną masz m ówić w takim  
w ypadku: Pan Serylo  dzwoni...

Obie strony odeszły z ratusza-zadow olone z 
wyniku sprawy.

Jakoż nie tylko w radzie i w sądzie słynęli 
Lwowianie bystrością dowcipu, lecz i z oreżem  
potrafili stanąć w w obronie sw ych praw i R ze­
czypospolitej.

A cz nigdy nie złam ali wierności w obec 
prawowitych w ładców , w sław ili się wszakże 
jeszcze w roku 1464 zawierając owe przym ie­
rze zaczepno - odporne z szlachtą ziem lwowskiej 
i iydaczowskiej przeciw każdemu, ktoby im uci­
skiem zagrażał.

N ie ulękli się też Chm ielnickiego, który za 
dwukrotnym nawrotem w latach 1648 i w 1672  
naprzemiany z Tuhay-bejem i z Buturlinem sztur-
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U  zbiegu trzech rzek, nad brzegami Pełtw i, 
Pasieki i Soroki wywiódł się ród dzielny i mądry, 
silny zarówno w  radzie jak w boju, przemyślny  
i zam iłowany w naukach.

Starzy kronikarze z Zimorowiezem na czele  
utrzymmą, iż zaciężni N iem cy, których Kazimierz 
W ielki przywiódł ze sobą w te strony, pierwsi 
podnieśli świetność naszego grodu, „wówczas jeszcze 
barbarzyńskiego i Tatarów, Saraeenów a Żydów 
obrzydliwymi ^acerstwy, bluźniersiwy i najohy­
dniejszymi obyczajami oszpeconego." M iłiść  miała 
być owym łącznikiem , który zbrojnych cudzo­
ziem ców zbliżył do autochtonów. „Zahaczonemi 
amazonek ruskich strzałam i rażeni przeszl. 
wojacy od znaków Marsa do obozu Wenery.

Tak gwarzą stare kroLiki, spisane w ozdo­
bnym, makaronistycznym stylu.

Romantyczna ta legenda byłaby w itlce  za­
szczytną dla p łci pięknej Lwowa —  gdyby była 
prawdziwą. N iestety nowsi badacze przeszłości 
naszego grodu obalili ją z kretesem . Ich zdaniem  
N iem cy osiedli nad brzegami Pełtw i i obdarzani 
przywilejami począwszy cd króla chłopków, nie 
parali się wcale orężnem rzem iosłem , lecz byli 
najzwyklejszymi kupcami, rzem ieślnikanr, przemy­
słowcam i, którzy wiedli ożywiony handel z swymi 
ziomkami z dawien dawna osiadłym i w Lucku 
i we W łodzim ierzu.

Z chaosu najrozmaitszych nacyj, w skład któ­
rych, prócz Polaków, Rusinów i N iem ców, w ch o­
dzili też Ormianie, Żydzi, Szkoci, W łosi, Rumuni 
i W ęgrzy —  nie licząc już Tatarów i Saraeenów, 
którycn ślady giną już z początkiem szesnastego  
wieku —  w yłon ił się ród od ręb n y: Lwowianie.

Przew agę wśród nich m iał zrazu żyw ioł n ie­
m iecki. Stehery, Fulm ery, Goble i Bernery za­
siadali na konsularnych stołkach. W  ieh ręku pc ■ 
zostawał handel i przem ysł. Po niem iecku bądzili 
się i modlili. Prócz bractwa niemieckiego przy

kościele św. Ducha, prawiły się nabożeństwa w 
tym języku i u Marji Saieżnej i w katedrze r P o ­
woli żyw ioł polski coraz większą uzyskiwał we 
Lwowie przewagę. Pierwszym  rajcą polskim był 
obrany w roku 1471 Marcin Burza. W pięćdzie­
siąt lat później (po r. 1522) ojcowie miasta tak 
mało już urnitli po niem iecku, iż pisarz miejski 
zniewolony był przekładać dokumenty niem ieckie 
na język łaciński i w tymże języku utrzymywać 
księgi publiczne.

Najdłużtj przetrwała niem czyzna w ko­
ściele i izkole.

W katedrze w myśl rozjemczego wyroku kan­
clerza Łaskiego (z r. J502) kazania niem ieckie  
m iały się oduywać po m szy rannej, polskie po 
sumie. Istniały nawet w tym celu dwie osobne 
ambony. Zdaje się wszakże, że kaznodzieje n ie­
m ieccy nie znaleźli słuchaczów, gdyż już w roku 
1512 ponowiły się skargi na kousystorz, że kazań 
niem ieckich zaniechano. Skutkiem tego Zygmi nt 
Stary połecił, by kazania polskie i niem ieckie 
odbywały się równocześnie.

I  znów nowe powstały swary -  każący prze­
szkadzali sobie wzajem nie...

Reformacja, szerząca 'śię w N iem czech, za­
pewniła ostatecznie ambonę duchowieństwu krajo­
wemu.

W szkołach N iem cy Htrzymali się nieco ułużej 
i to zarówno w szkółce założonej przy kościele 
św. Ducha (w i 1446), jak i w fraucibzkańskiej, 
założonej w r. 1565. Prócz nauk początkowych  
uczono w niej arytmetyki języka i niem ieckiego.

Oszczędność, ta głów na cecha niem ieckiego  
mieszczaństwa, znalazła wymowny wyraz w u sta­
wach, mających na celu zapobieżenie zbytkom i 
marnotrawstwu. Na weselu m ieszczańskiem —  
w m yśl uchwały rajców z r. 1383 — nie jnogło  
się znajdować w ięeej gości niż szesnastu i dtfóch  
trefnisiów. Ilość dań ograniczono rówież na cztery 
półmiski. Równocześnie zakazano w obrębie mia­
sta gry w kostki. Grający płacili jedną grzywnę 
kary, nadto wygrywający tracił wygraną kwotę 
Gospodarz szynku, w którym grywano, po trzy-I 
krotnem skonstatowaniu faktu, tracił prawo wy-j 
szynku raz oa zawsze, I
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p e m : „Nasi goście nie opuszcza nas bez g łęb o­
kiego przekonania, że Francja pracuje nad poko­
jem  Europy i nad braterstwem ludów..." Trzy­
krotna burza oklasków towarzyszyła temu progia- 
mawi przyszłościowem u dzisiejszej Francji, tak 
bardzo różnemu od wszystkiego, co niedawno je ­
szcze ztam tąd dolatywało. W prawdzie nie dora­
dzalibyśm y żadnemu państwu, na widok tego 
świeżo wynurzającego się zbratania ludóye, zwinąć 
armje swoje i floty —  mimo to niepodobna za­
przeczyć, że w  tern wszystkiem  wyraźny rys 
czasu.

Partja wojenna w e  F r a n c j i ,  co prawda, 
nie rozbroiła się  o sta teczn i, lecz okoliczności i 
warunki nakładają na nią pęta powściągliw ości, 
do których chcąc nie chcąe musi się  cna stoso­
wać. Zawieszenie broni, zawarte co do spraw  
wewnętrznych przez przeróżne stronnictwa francu­
sk ie n a  c z a s  w y s t a w y ,  wywiera swój skutek 
i na zewnątrz. Iuaczej wszakże dzieje się w R o- 

. s j i .  Tam posiada pokój europejski w r o g ó w ,  
}  nigdy nie spoczywający co , których wszystkie my- 
> śli i dążeń a skierowane są do „hecowania" na- 
w rodów, których pierwsze i ostatnie słowo op iew a: 
1 N iem iec jest wrogiem . A  uchodzi on za wroga, 
3 ponieważ jest orędownikiem  pokoju. Najruchliw-
1  szą przedstawicielką tych wrogów Europy, jej po- 
^ koju i jej oświaty jest rosyjska Gazeta Moskiew- 
k ska, której bezustanna czynność polega Da pod- 
^ szczuwaniu narodu rosyjskiego przeciw N iem com . 
^ t Każde zdarzenie w św iecie ma dla tego pisma i
*  •  jego przyjaciół jeden tylko sens moralny — że
*  J  N iem cy muszą być zwalczone. Tak np. afera 
J  * W ohlgem utha jest w oczach tej prasy tylko do- 
J J  wodem, iż N iem cy system atycznie wzniecają nie- 
J ► pokoje w krajach sw oich sąsiadów. Oczywiście, że 
f  _o według fantastycznej wyobraźni tej prasy, także

Ja* n i h i l i z m  rosyjski karmi się z niem ieckiej ręki! 
g Wśród wszelakich waruuków oszczerstwa tego ro- 
.  ^  dzajn da.ą przecież esłonę dla pozycji, z której 

}  Uronić można najbardziej fanatycznego i sam owol- 
}  nego prześladowania niem ieckości i protestantyzmu

) w Eosji, co więcej nawet prowokować je ustawi­
cznie, zasłaniając się wrzekomym ciągłym  stanem  

g wojennym pomiędzy R isją  a N iem cam i. O ile też 
» ciszej jest w Europie, o tyle głośn iej słychać owe 

nienawiścią dyszące wołania z M oskwy, Petersbur- 
■ ga i uciskanych prowineyj bałtyckich.
|  Oryginalne stanowisko zajmuje w tej chwili
k A n g l j a .  Podczas gdy ostatniemi laty reszta E u ­

ropy z gorączkowym pospiechem  prześcigała się 
w uzbrojeniach wojennych, widziało s :ę Anglję w 

—, roli zadowolonej z siebie spekta‘,orki, jak gdyby  
a ć  była kompletnie niezawisłą od kontynentu i może- 
C  bnycb na nim zm iao, jak gdyby samo jej poi że-
2  nie geograficzne ubezpieczSo ją dostatecznie przed 
S ć wszelakim wrogim napadem. Naraz ta postawa 
N  Anglji zm ieniła się djametralnie. Ze wszystkich

mocarstw całego świata, A nglja w łaśnie podejmu- 
“  je dziś najkosztowniejsze i najrozleglejsze zbroje- 
^  nia. Flota angielska, która ma być tego lata ce- 
N  sarzowi niem ieckiem u na kanale sprodukowaną, 
CO jest najpotężniejsza, jaką ADglja kiedykolwiek na 

tych wodach zgromadziła. Lecz te fregaty będą 
P  oznaczały zaledwie p u n k t  w y j ś c i a  dla ew en- 

tualn j angielskiej floty, tak zaiste potężnej, iż z 
^  góry już wyklucza ona wszelkie współzawodnictwo  

innego m ocarstwa o pacowanib na m rzach... Te 
S  ewolucje A oglji idą ręka w ięk ę z e  ś c i ś l e j -  
^  s z y m  k o n t a k t e m ,  j a k i  n i e w ą t p l i w i e
3  i s t n i e j e  d z i ś  p o m i ę d z y  N i e m c a m i  i 
J S  A n g l i ą .  N ie wiem y, o ile możebnem jest m ó-

wić o firm alnym  sojuszu tych dwn państw —  
©  wszajfież i pomiędzy Anglją z jednej, a W łocha- 
£3. mi i Austrją z drugiej strony m'e istnieje żaden 
^  pisany sojudz 1 N ie jest atoli nieprawdopodobnem, 
©  że p o r o z u m i e ń . e ,  ,akie od kilku już lat istuie- 
**  je  pom iędzy członkam i trójprzymierza i Auglją, 

o b e c n i e  r o z s z e r z e ń  e m  z o s t a ł o  r ó w n i e ż  
Sjj a a  N i e m c y .

Lord W olseley, przemawiając tem i dniami do 
3  m łodzieży O ifordzkiej, którą ch cia ł pozyskać do 
J )  najliczniejszego uczestnictwa w korpusie ochotni- 
EQ c z j m , skreślił pomiędzy inneroi obraz armji an- 
5  g ieb k iej. Owoż pominąwszy dytyrambiczny styl 
“  tej enuncjacji, cyfry w niej zawarte pod wzglę- 
- 3  dem liczebności armji an gielsk ie1, stanowią prze­

rażający kontrast do nieprzejrzanych m a s , jakie 
U  Francja, oddalona od Anglji Diewiele mil mor- 
^  o k ich , ma każdej chwili do swej dyspozycji.... 
q  Przez niejaki czas zdawało się tedy prawdopodo- 
p» bnem , że Anglja w obec tak niepokojącego sto- 
j  sunku swojej siły  zbiojnej do kontynentalnych, 
^  przystąpi do reorganizacji swej arm ji, zechce u- 
T  fortyfikować swoje m iasta otwarte — nawet plan 

fortyfikacji Londynu był na tapecie i przediuio- 
™ tem żvwej dysku-ji.
^  Otóż z tego w szystk iego , co się w A nglji 

dzieje i nie d z ie je , o ozem jej m ężowie stanu

mem di bywał się do bram Lwowa. Dlatego też 
nieszczęsny Jan Kazimierz w murach tego w ier­
nego grodu oddał siebie i Rjeczpospolitą w op:ekę 
Najświętszej Pannie. Nagrodą tej wytrwałości 
Lwowian był ów przywilej z r. lu b i,  stawiający  
ich  na równi z mieszczanam i Krakowa i Wilna 
W pamiętnym tym przywileju nazwano Lwów: 
ornamentum munimentumąue prim arium  totius 
Russiae, ore totius Regni.

Gdy padł Kam ieniec Podolski i nawała tu­
recka naw ieduła stojące otworem granice Rzeczy  
pospolitej (w. r. h§T 2 )  —  Lwowianie św ietny zło­
żyli dowód, że chlubny przjdomek, użyczony ich 
grodow', nie był czczym  frazesem. Z nadludzkim  
wysiłkiem  i skutecznie stawili opór i Kapudanowi- 
paszy i banowi i D oro.żeńce. Na kartach dzie­
jów  Lwowa krwią pisanych w tej dobie jaśnieją  
obok im ion takich wodzów, jak Arciszewski, Gro­
dzicki, Łącki, im iona Grosswajera, Zimorowicza i 
G ąsiorowskiego, owych prawdziwych ojców m iasta, 
którzy je zastawiali w łasną piersią i fortuną.

N aw et w nieszczęsnym  roku 1704, gdy Karci 
X II. po raz pierwszy jako zw ycięski nieprzyjaciel 
w szedł w mury Lwowa —  znalazła oię w gronie 
lw ow skiego m ieszczaństwa garstka straceńców, 
którzy zamknąwszy się w bramie krakowskiej, zg i­
nęli co do jednego, n ie  chąc słyszeć o poddaniu 
się . B y ł to cech  kuśnierski, z szesnastu m ężów  
złożony-

N ie jest w ięc próżną chwalbą w łasnych za­
sług czterowiersz Zim orowicza, który biorąc 
a«>mmpt z herbu Lwowian, z lwa, trzymającego w 
przednich łapach trzy wzgórki uwieńczoue gwiazdą, 
sław ił swój gród ojczysty następnem i s ło w y :

N a d  gw iazdy na niebie, nad wzniosłe góry  
na ziemi,

N ic piękniejszego , wic wspanialszego św iat 
nie ma.

A  że Lwów ruski ma te obydwie zaszczytne  
oznaki.

A n i niebo, an i ziem ia dać mu więcej nie 
może!

S. P .

m ówią, a co przemilczają, wolno wnosić, że A n ­
glja znalazła już iuue d rogi, dające jej rękojmię 
bezpieczeństw a na wypadek groźnych jakichś  
ewentualności. Jakie to są drog- ? — w tym w?glę- 
dz;e damy spokój wszelkim  przypuszczeniom. J e­
dyny ten fakt pragniem y tylko stw ierd z ić , ż e 
p o m n o ż e n i e  f l o t y  a n g i e l s k i e j  
j e s t  n o w ą  g w a r a n c j ą  e u r o p e j s k i e ­
g o  p o k o j u .

Krzewienie schyzmy.
W  uzupełnieniu doniesień Czasu  i Yaterlan- 

du  zamieszcza K u rjer  Pozn. następujące szczegó­
ły  o ,tropagandzie“ schyzmatyckiej w Królestwie 
i na Żmudzi.

1. „Urzędowy m iesięcznik okręgu naukowego 
warszawskiego ( Cirkuljut warszawskaho ucsrbna 
ho okruga)  w r. 1872. s. 128 zamieszcza raport 
naczelnika dyrekcji naukowej (gubernji) siedleckiej
0 stanie szkół takowych w tejże gubernji, jak je 
znalazł w listopadzie i grudniu 1871 r. Chwali on 
nauczyciela szkoły w  Dzierzbach (Dzierzby, pow. 
sokołow ski), że doskonale wyuczył dzieci na pa­
m ięć następujących śpiewów i form uł religijnych  
prawosławny e h : Carju niebiesnyj, Triswiatoje, 
Otcze nasz, Bogorodice Diewo, Angele Christów, 
JJostojnoje jest, Pod twoju m iłosf, Osłabi ostawi; 
nadto S k ła d  w iary  nicejsko-konstantynopolitański
1 10 przykazań  po rosyjsk u ; że tenże nauczyciel 
wykładał religję katolicką dzieciom  po rosyjsku.

? w iedzieć trzeba, że w całym pow iecie so ­
kołowskim jest onecnie bardzo mało prawosła­
wnych („byłych" unitów) : szczególniej też w pa­
raf ji Jabłonna (do której należy wieś Dzierzby), 
w r. 1863 na 2 .800 katolików liczyło się 850 uni­
tu w ; a w r. 1888 katolików było 5  .359, prawo­
sław nych zaś („byłych" unitówj nie może być 
więcej nad 1.000. N auczyciel ów w Dzierzbach, 
skoro uczył w  r. 1871, prawosławnej ludności wca­
le nie m ia ł; m ógł m ieć kilkanaście dzieci uni­
ckich ; bo jeszcze podówczao nnja nie była zn ie­
siona (ukaz znoszący unję wydany roku 1875) a 
jednak uczył ich  p ieśn i religijnych prawosławnych.

Inny przykład :
W e wsi Kibarty, gdzie jest komora celna od 

strony granicy pruskiej, kiedy tam bawił mój przy- 
jaciej w r. 1885, uczniów m iejscowej szkoły, ka- 
t lików nietylao w  „galówki", ale i w św ięta ko­
ścielne praw osław ne i w niedziele zw ykłe, zapę­
dzał nauczyciel do ceik w i i m usieli tam śpiewać 
pieśni religijne prawosławne. Działo się  to z po­
wodu, że w Kibartacb, oprócz urzędników komory 
celnej, ludności praw osław ne’ nie ma, i cerkiew  
zdobyć się m e może Da szkołę śpiewaków (może 
pensję dla śpiewaków woli pop sobie zachowywać). 
Zapewne dotąd to samo się dzieje.

Akcja przedwyborcza.
Trafną i słuszną uwagę w sprawie rzekomego 

stronnictwa ruskiego i raoskalofllskiego, czyui 
Czas, konstatując, że gdzie chodzi o akcję przeciw  
Polakom, m iędzy obu temi stronnictwam i n :e ma 
żadnej różnicy. „De onegdaj, pisze Czas panowało 
w prasie ruskiej w ielkie rozgoryczenie. Cho­
dziło o skład ruskiego komitetu centralnego, 
który się nie podobał Czerwonej R usi. Ztąd po­
lem ika m iędzy organem p Markowa a B iłem , 
która zwłaszcza ze strony pierwszego prowadzoną 
była z całą nam iętnością i dobrem wyrazów za­
czerpniętych z gwary u icznej. Naraz wszystko 
ucichło. Centralny komitet wydał odezwę, o g ło ­
szoną w  obu powaśnionych pism ach, wzywaiącą 
do organizacji akcji wyborczei, a wczora, D iło  
ogłosiło  światu, że R uś Czerwona przystąpiła do 
solidarnego działania. I  znowu dzieje się to, co 
Swego czasu podniosła P raw da, że ntrainofilskie 
stronnictwo kompromituje siebie i sw oich kandy­
datów, nrzyjmujae dla siebie i dla nich poparcie 
takiej Czerwonej R u si  której tendencje wrogie 
wszystkiem u, co s ię nie chce „russkiem" nazy­
wać, aż nazbyt są znane".

Z K o l b u s z o w y  donoszą: Ukonstytuował 
•się  tn komitet przedwyborczy d i wyboru posła  

na Sejm  krajowy z mniejszej posiadłości i w y­
brał delegatem  na posiedzenie centralnego ko­
m itetu dnia 19go ,neja odbyć się  mające p. Ma- 
ksym iljana Z d u i s k i e g o ,  w iceprezesa rady 
powiatowej.

Z N o w e g o  T a r g u  p iszą: Prezes tutej­
szej rp.dy powiatowej zaprosił na dzień 13. b. tu. 
izfonków  rady powiatowej celem  zawiązania po­
wiatowego komitetu przedwyborczego; uchwalono 
w skład tegoż powołać (oprócz 26 członków rady) 
jeszcze 25 członków z grona inteligencji powiatu, 
oraz wybrano na zjazd mającym s ;ę odbyć l 9 go 
maja w Krakowie, delegatem  wicepr. rady p. J ę ­
drzeja G l o s s e r a .

N a odbytem w dniu 13go b. m. posiedze­
niu nowowybranego powiatowego k o m i t e t u  
p r z e d w y b o r c z e g o  wyznaczono dzień 23go 
maja do wysłuchania sprawozdania wzm ianko­
wanego delegata, oraz w tym celu, aby osoby na 
posła z tutejszego powiatu kandydować pragnące 
kandydaturę swą osobiście zg łosić  i program  
czynności swej w  sejm ie zgromadzonym objawić 
m ogły.

K K O M I K A .
Wiadomości osobisto Ks. Paweł S a p i e h a  

powrócił do Wiednia z japońskiej podróży.
Nekrologja. W Suezawie zakończył życie Jerzy 

L e w a n d o w s k i ,  praktykant konceptowy starostwa, 
przeżywszy lat 28

Kalendarz. Sobota (1 8 .):  Wenantego. Wschód 
słońca o godiiuie 4. min. 24, zachód o godzinie 7. 
min. 35.

Z życia towarzyskiego. We L sow ie <<Łędzie 
się d. 19. bm. ślub p. Józefa Z i p s e r a ,  pullicysty, 
zamieszkałego w Wiedniu, z panną Reginą L o ­
s e  h ó w n ą.

Namiestnik hr. Badeni wyjeżdża w poniedziałek, 
dnia 2 0 . bm. w celu zwidzenia urzędów i zakładów 
naukowych do Pizeinyśla, gdzie zabawi dzień cały i 
noc przepędzi. Ztamtąd we wtorek uda się do Chy- 
rowa dla zwidzenia zakładu wychowawczego OO. Je­
zuitów, poczem odjedzie do Stryja, zkąd we śiodę 
popołudniu powroci do Lwowa.

Posiedzenie Ak&demji umiejętności odbędzie 
się w Krakowie dopiero 28. bm. Zagai je w za­
stępstwie protektora, namiestnik hr. Kazimierz 
Badeni.

Egzamina d-j^ziiŁśGj. Kada szkolna krajowa 
egłasza, źe obwieś. , /l:j z dnia 3. kwietnia br., 
dotyczące egzaminów dojrzałości w seminarjach na- 
uczyciilskicli, zmienia się o tyle, źe ustny egzamin 
dojrzałości w seminarjum nauczycielskiem męskiem 
we Lwowie rozpocznie się nie dnia 1 ., lecz dnia
9. lipca 1889 r.

Krajowa rada zdrowia rozpoczęła z dniem 1 . 
maja rb. nową kadencję trzyletnią. Ze strony rządu 
zamianował minister spraw wewnętrznych drów : 
C a s s i n o ,  C z y ż e w i c z a ,  K r ó w c z y ń s k i e g o , 
O p o l s k i e g o  i R i e g e r a  członkami tejże rady —  
Wydział krajowy zaś powołał drów: M er c z y  ń-
s k i e g o  i Z i e m b i c k i e g o .  Onegdaj odbyło się 
posiedzenie celem ukonstytuowania się. Przewodniczą­
cym rady zdrowia wybrany został jednogłośnie pro­
fesor, dr. Adam C z y ż e w i c z ,  zastępcą przewodni­
czącego dr. O p o l s k i .  Wynik ten witamy z pra­
wdziwą radością. Skład rady zdrowia, w której za­
siadają tak zaszczytnie znani w nauce i praktyce le­
karze, daje nam gwarancję, źe potrafi ona godnie 
sprostać swym obowiązkom; wybór zaś przewodni­
czącego wskazuje wyraźnie, że rada zdrowia zamierza 
spełniać wielkie swe zadania z całą usilnością i ener- 
gją. W nowym przewodniczącym witamy nietylko 
znakomitość lekarską, ale przedewszy3tkiem obywatela, 
ze stosunkami kraju wybornie obeznanego , znajomość 
zaś ta dla przewodniczącego takiej instytucji, jak kraj. 
rada zdrowia, jest rzeczą równie ważną, jak fachowe 
uzdolnienie. Kraj. rada zdrowia w obec opłakanych sto- 
sunkówzdrowctnyeh naszego kraju może i powinna roz­
winąć działalność, obfitą w dodatnie rezultaty. Spodziewa­
my się, że tak się stanie i równocieśnie wyrażamy na­
dzieję, że i władze powołane, a w pierwszym rzędzie 
te, które stoją pod bezpośrednim wpływem p^na na­
miestnika, popierać będą z wszelką gotowością dzia­
łalność krajowej rady zdrowia. W mowie swej do 
rady miejskiej lwowskiej postawił p. namiestnik 
sprawy sanitarne na jednym z pierwszych planów. 
Sądzimy, że tem samem zapowiedział cały szereg za­
rządzeń, które korzystnie wpłyną na stosunki zdro­
wotno naszego kraju.

Zmiany dyslokacyjne. Dziennik rozporządzeń  
wojskowych ogłasza, że pułku piechoty nr. 15 4 ba- 
taljon przeniesiony zostaje z Tarnopola do Lwowa, a 
jeden ze Lwowa do Tarnopola; nr. 55 jeden bataljon 
z Bizeżan do Lwowa, jeden ze Lwowa do Brzeżan; 
nr. 58 sztab i 3 bataljony z Kołomyi do Stanisła­
wowa ; nr. 80 bataljon ze Lwowa do Złoczowa, ba­
taljon 3. ze Złoczowa do Lwowa; nr. 95 zmiana 4. 
i 2. bataljonu między Czortkowem i Lwowem i na 
odwrót. W kawalerji nastąpi zmiana 2. pułku uła­
nów 5. i 6 . szwadronu między Ropczycami a Dębicą 
i na odwrót; ułanów pułk 4, szwadron 2 z Rohatyna 
do Monasterzysk; ułanów pułk 3, szwadron 5 i 6 . 
między Łańcutem i Żołynią i na odwrót.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła oficjałów : ocztowych : Cypijaua Kozińskiego z 
Tarnowa i Marjana Kossowskiego z Tarnopola; tu­
dzież asystentów pocztowych : Adolfa Koflera i Wła­
dysława Matkowskiego z Przemyśla do Lwowa.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była J9 8  C ., najwyższa 
+  2 7 ‘0 C., najniższa -f- 12 0"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnicznej: Wiatr z północno-wschodniej strony,
średnia temperatura doby około -I- 17°C., niebo w 
części pogodne, powietrze miernie wilgotne; pogoda, 
co najwięcej deszcz chwilowy.

0  C z a r n e j  g i e ł d z i e  naszej piszą dziś do czer- 
niowieckiej Gaz. poi. : Zamiłowanie w życiu koczo- 
wniczem pewnej warstwy „Polaków wyznania mojże- 
szowego" naraża ojców miasta Lwowa na suszenie 
głowy. Miasto bowiem w dążności chwalebnej nada­
nia i zewnętrznej postaci cech cyw lizacyjnych, roz­
poczęło pracę nad przeobrażeniem plantaeyj przy ul. 
Hetmańskiej, gdzie przykrycie Pełtwi umożliwia przed­
siębrać rozmaite ulepszenia i ozdoby. Chwalebne te 
zamiary psuje atoli tak zwana „czarna giełda". Na 
ścieżkach wśród gazonów zajmuje dzień w dzień sta­
nowisko około 1 0 0  albo i więcej negocjantów gie ł­
dowych i tam przez cały dzień traktuje o ważnych 
sprawach finansowych. Ojcowie miasta rozpaczają 
z tego pcwodu, bo ruch bywa zatamowany. Obmy­
ślają więc w speójalnycfi ankietach rozmaite środki 
zaradcze, ażeby wupółobywateli chałatowych oduczyć 
od brzydkiego zwyczaju koczowania Czy się to uda, 
wątpimy. Nie wątpimy natomiast, że gdyby bez­
względnie zastosowano zwycząiną ustawę policyjną, 
wzbraniającą tamować ruch, pomogłoby to skutecz­
niej, niż wszelkie perswazje. Przyznacie bowiem, że 
tolerancji, posuwająca się aż tak daleko, żeby z krzy­
wdą ogółu stwaizała przywilej dla Setki miłośników 
zwyczaju nomadów, nie jest już tolerancją, ale bra­
kiem rozumu.

Na kapitule 00 Karmelitów, odbytej w Kra­
kowie 14. i 15. bm., zostali wybrani : ks Karol 
Milanyak prowincjałem prowincji galicyjskiej i w. ks. 
K-akowskiego, przeorami z a ś: ks. Marian Spolski w 
Krakowie, ks. Jan Haber we Lwowie, ks. eksprowin- 
cjał Romuald Kaczkowski w Pilzaie, ks. Juljau Czą­
stek w Sąsiadowicacb, Ludwik Zieliński w Bołszowcu, 
ks. Alfons Grierczuszkiewiez w Rozdole, ks. Gabryel 
Kowalczyk w Trębowli.

Na własną rękę. Już zeszłego roku, na rozkaz 
urzędu budowniczego, zamknięto przy ulicy Zamar- 
stynowskiej 1 . 2 2  otwarty drewniany kanał, samowol­
nie przez właściciela chodnikiem miejskim od ulicznego 
rynsztoku poprowadzony, który, wydzielając zabójcze 
wyziewy, zmusił okolicznych lokatorów do na ychmia- 
stowego wyprowadzenia Bię Tymczasem w tym roku, 
bez wiedzy urzędu budowniczego i pomimo, iż o trzy 
domy poniżej znajduje się komisarjat III. dzielnicy, 
pozwolił sobie właściciel wyżej wspomnianej realności 
na ponowne a bezprawne otwarcie kanału. W obec 
tego zapytujemy urząd budowniczy, jak może pozwo­
lić na takie lekceważeni swoich rozporządzeń. W ten 
sposób chyba nie poprawimy sanitarnych stosunków 
naszego miasta.

Pociągi spacerowe do Zimnowody-Rudno za­
czynają kursować od niedzieli, tj. 19. bm. Rozkład 
jazdy pozostaje ten sam, co w ubiegłym roku.

Pożar Oleszyc. Korespondent nasz z Lubaczowa 
pisze: We środę dnia 15. bm. po 9 godzinie rano 
wybuchł w miasteczku Oleszycach pożar, który przy 
nadzwyczajnej posusze w przeciągu l ‘ / 2  godziny 
pochłonął około 2 0 0  budynków mieszkalnych • go­
spodarskich. Strata przeważnie nieubezpieczona wy­
nosi około 40.000 złr. Przy gaszeniu fungowały 
trzy itraże: miejscowa, Lubaczowska i Cieszanowska 
z przeszło 30 sikawkami. Ratunek z powodu nad­
zwyczaj szybko rozsz Jałegu żyw io łi był wprost 
niemożebnym i musiał się ograniczyć na zlokalizo­
waniu pożaiu Straca obecua tem dotkliwsza, ileże 
większa połowa pogorzelców w zeszłym dopiero roku 
straciła przy pożarze wszystkie budynki ekonoiniezne.

Ogień podłożyła w dwóch miejscach umysłowo 
chora kobieta, którą już przyaresztowano.

Korespondent zaś nasz z Oleszyc donosi: Zaledwie 
rozwiązał się przed kilku dniami komitet ratunkowy 
dla pogorzelców z 22. lipca zr., gdy 15. maja około 
godz. 1 0 . przedpołudniem w tej samej dzielnicy 
miasteczka wybuchł ponowny, rozmiarami od zeszło­
rocznego daleko większy i bardziej niszczący pożar. 
W przeciągu 3 godzin, mimo pomocy okolicznych 
straży ogn. z Lubaczowa i Cieszanowa zniszczył 
około 2 0 0  budynków należących do 62 mieszkańców, 
prawie wyłącznie chiześcjan.

Straszny ten żywioł dotknął do roku 33 mie­
szkańców po raz drugi, a niestety i tym razem tylko

kilku było ubezpieczonych. Zeszłego roku komitet 
ratunkowy ograniczył swą akcję prawie wyłącznie na 
powiat cieszanowski. Mimo to ua doniesienie dzienni­
ków pospieszyły z pomocą życzliwe nam osoby. Tym 
razem rozmiar klęski zmusza zawiązany pod prze­
wodnictwem Wład. ks. Sapiehy komitet do udania 
się do ofiarności kraju i prosi o łaskawe datki.

Oleszyce, położone w powiecie tiesianowskim, 
w okręgu sądu powiatowego lubaczowskiego liczyły  
do 500 domów i około 2500 mieszkańców, z których 
większa połowa należy do wyznania mojżeszo- 
wego.

Wypadek Z obłąkanym. Donieśliśmy wczoraj, 
iż cierpiący na pomięszanie zmysłów oficjał krakow­
skiego sądu krajowego, Leopold Pyżowski, bardzo 
ciężko poranił nożem wachmistrza policyjnego 
Peliwę. Dziś N. Ref. pisze w tej sprawie: Wypadek 
ten potrzebuje interwencji w ł dz prokuratorji, jest 
bowiem rzadkim w naszych stosunkach, a to ze 
względu na stan, w jakim policja dostawiła do 
szpitala św. Łazarza cierpiącego na umyśle Pyżow- 
skiego. Zapewniają nas, iż z restauracji p. Tylko na 
ulicy Zwierzynieckiej, nieszczęśliwy ten odstawiony 
zoctał „pod telegraf“ i po drodze nie stawiał oporu. 
Co zaszło w urzędzie „pod telegrafem", powinno 
zostać wyjaśnionem. Pyżowski bowiem dostawiony do 
szpitala, miał ucho przecięte całe pałaszem, a rana 
jest 6  centimetrów długa, D /j szeroka i głęboka. 
W piersi trzy razy zraniono go bagnetem, a jedno 
pchnięcie zadano mu przez klatkę piersiową i przez 
opłucnę. Ale i na tem nie koniec: u rąk palce ma
poprzecinane; dwa cięcia pałaszem na prawem kola­
nie; cztery palce u nogi przez but przecięte również 
uderzeniem pałasza. Na całem ciele rozliczne smugi 
i starcia przyskórka, a plecy tak zbite kijami, czy 
uzemśkolwiek Jępem, iż zbiorowo wzięte rany nie­
szczęśliwego i pobicie to uważać trzeba za zagraża­
jące życiu, a słaba jest nadzieja uratowania biedaka. 
Stan zdrowia wachmistrza policji Peliwj również jest 
bardzo groźnym. Dwie rany, zadane mu przez Py- 
żuwskiego w okolicę obojczyka wielkim ostrzem 
scyzoryka, są niebezpieczne. Ranny leży bez przy­
tomności, a wskutek rau wywiązało się podobno 
zapalenie płuc. Zapewniają, iż prezydjum sądu wobec 
objawów pomięszania zmysłów Pyżowskiego odniosło 
się do policji o poddanie chorego obserwacji lekarskiej. 
Jeżeli władze' policyjne wiedziały, iż Pyżowski jest 
obfątanym, sposób aresztowania go i odstawienia 
„pod telegraf" cbyba nie może być uznanym jako 
żądane rozciągnięcie „obserwacji lekarskiej".

Wystawę jubileuszową wiedeńską zwidził ce­
sarz i wyraził swe zadowolenie szczególnie z wystawy 
wyrobów szkoły snycerskiej w Zakopanem.

Ks. Sułkowskiego umieszczono tymczasowo w 
zurychskim zakładzie obłąkanych. Na żądanie badano 
stan umysłu jego i sprawdzono, że cierpi na obłą­
kanie. Wydanym więc zostanie na rekwizycję władz 
austrjackich.

Śmierć 45 ludzi w nurtach Wisły. Z War­
szawy donoszą o strasznej katastrofie, która się zda­
rzyła w poniedziałek na W iśle, podczas przeprawy 
pierwszej roty 29. bataljonu rezerwowego.

W poniedziałek o godz. 4* ja zrana z: fortyfikacy,, 
znajdujących się na lewym brzegu Wjsły, pierwsza 
rota, zostająoa pod dowództwem kapitana Smiragina, 
otrzymała polecenie przeprawić się na brzeg prawy 
W isły do fortecy, w pełnym rynsztunku, z karabi­
nami i ładunkami. Do przewozu użyte zostały dwie 
łodzie wojskowe, każda podług przepisu mieszcząca 
po 25 ludzi. Tymczasem całą rotę, tj. około 120  
ludzi, odrazu pomieszczono w dwóch łodziach i od­
bito od brzegu. Gdy pierwsza łódź z 61 żołnierzami 
dopłynęła na środek koryta W isły, zerwał się silny 
wiatr i począł kołysać łodzią, Której brzeg, t. zw. 
burta, zalelwie parę cali, w s kutek przeciążenia, była 
po nad powierzchnią wody. Żołnierze, widząc niebez­
pieczeństwo, które wzmagało się wobec silnej mgły, 
jaka spadła nad Wisłą, zaczęli broń rzucać do wody, 
oraz rozbierać się z tornistrów i pasów z ładunkami. 
Otóż ta przedwczesna ostrożność była głównym po­
wodem wypadku, gdyż nagłe ruchy kilkudziesięciu 
ludzi spowodowały jeszcze silniejsze zakołysanie się 
łodzi, a następnie jej wywrócenie. Niezwykle silny 
prąd wody (naprzeciw magazynów wojskowych), gęsta 
mgła i rozkołysana Wisła, utrudniały ratunek, a cho­
ciaż większość umiała pływać jedni drugich chwy­
tając, przyczyniali się do powiększenia liczby toną­
cych. Płynący w drugiej łodzi żołnierze, usłyszawszy 
wołania „ratunku !“ i jęki tonących, przez gęstą 
mgłą dobili do pobliskiej mielizny, gdzie wysiedli, 
łodzią zaś kilku udało się ua pomoc. Z ogólnej liczby 
61 żołnierzy uratowano tylko 16; utonęło 45 żoł­
nierzy, w tein 3 podoficerów. Podoficer Wichrów, 
który szczęśliwie dopłynął do brzegu, zrzuciwszy 
wierzchnie ubranie, powtórnie wskoczył do wody 
nieść pomoc ofiarom wypadku. Uezynność swą przy­
płacił życiem, gdy bowiem dopłynął do miejsca ka­
tastrofy, kilku toaących uchwyciło się rąk i nóg jego, 
pociągając za sobą do głębi. Żołnierze pochodzili 
przeważnie z gub. rjazańskiej; między ofiarami znaj­
duje się dwóch żydów.

Śmierć na oceanie. Do Warszawy doszła wia­
domość o śmierci Karola Sulkowskiego, wice-sternika 
na francuskim parostatku handlowym „TEsperance", 
kursującym pomiędzy Hawrem, a portami Australji. 
B. przygnieciony belką, zmarł w powrocie do Francji. 
Picbodzit on z Warszawy i pozostawił krewnych 
tamże.

Sztab jeneralny wybierze się i  końcem bież. 
mies. na wycieczkę naukową do Galicji. Szef jener. 
sztabu fmp. Beck odbędzie w tyc i dniach sam po­
dróż na miejsce studjów, członkowie zaś sztabu jener. 
wyruszą w drogę dnia 26. bm. i przybędą dnia na­
stępnego do Stryja, gdzie się spotkają z swym sze­
fem. Stryj będzie punktem wyjścia operacyj, które 
przeprowadzone zostaną w 3 odrębnych oddziałach. 
Powrót nastąpi w pierwszych dniach lipca

Okropny wypadpk. Z Buda-Pesztu donoszą : 
Dnia 12. bm. jeden z pierwszych architektów, Hen­
ryk Koch, wsiadł do windy w domu Thoi eta celem 
dostania się na III. piętro, a przybywszy tam, spadł 
na bruk i wyzionął ducl„. Powodem katastrofy było 
wadliwe urządzenie windy. Kcch był genjalnym ar­
chitektem i wybudował między inremi hotel „Hun- 
garia", teatr narodowy ł bibljotekę miejską. Liczył 
lat 50 i zostawił wdowę i 3 dzieci. Wypadek ten 
wywołał w Buda-Peszcie ogromne wrażenie.

Statek pancerny (Rammkreuzer) „Cesarz Fran­
ciszek Józef", którego uroczysty chrzest odbędzie się 
dziś, zbudowany jest z najdoskonalszej stali, według 
najnowszych zasad systemu dwudnowego i posiada 
wielką szybkość, silne uzbrojenie, dostateczną ochronę 
części podwodnych i zabezpieczony jest przeciw zato­
nięciu. Grubość pancerza, wynosząca 57 milimetrów, 
zamyka sięgając 1250 milimetrów pod wodę, herme­
tycznie spód okrętu i chroni żywotne części tegoż 
przeciw ciężkim nieprzyjacielskim pociskom. Po obu 
stronach okrętu umieszczone są wzdłuż maszyn i 
kotłów przy pancerzu ochronne pasy z cellulozy, 
przezco zapobieżonem jest whrgnięciu wody wskutek 
wyłomów spowodowanych nieprzyjacielskiemu kulami. 
—  Przyrząd ten tworzy wspólnie z podziałem okrętu 
powyżej i poniżej pancerza przeszło na sto cel, jeden

z środkow zapobiegających zatonięciu okrętu, który 
rozporządza znaczną siłą pomp, zapomocą których ua 
godzinę 1 2 0 0  ton wody wypompowanych być może. 
Długość okrętu wynosi 103 7 metrów, szerokość 14 8  

metrów, a głębokość zanurzenia w wodę 5.28 metrów. 
Siłę artyleryjską okrętu stanowią dwa oatylcowe 
dziafa Kruppa, mające 35 m. długości kalibru, a 
wyrzucane z nich kule dosięgają odległości 17 kim. 
Elektryczne oświetlenie okrętu stanowią 3 maszyny 
dynamiczne, które zasilają dla zewnętrznego oświetle­
nia 4 kandelabry, a z nich każdy ma siłę 20 .000  
świec i 240 lichtarzy, każdy z siłą 10, 16 i 32 
świec. Siła dwu maszyn wynosi przy użyciu natu­
ralnego ciągu w kotłach siłę 64000, a przy zwiększo­
nym ciągu siłę 98000 koni. Cały kompleks maszyn 
wraz z napełnionemi kotłami ma wagę 890 ton. 
Budowa okrętu, według planów nadinżyni. ra Teodora 
Schunka, prowadzoną została pod kierunkiem inży­
niera marynarki Karola Tullingera, maszyny zaś 
według projektu dyrektora Edwarda Molliera, wyko­
nane pod kierunkiem nadinżyniera Adolfa Perschki. 
Budowa statku „Cesarz Fianciszek Józef" jest arcy­
dziełem silnie rozwiniętego przemysłu austrjackiego i 
stanowi niemal epokę w historji marynarki.

Wypadek na wycieczce. Z Monachjum donoszą, 
że student medycyuy W ładysław Graduszewski p cl-  
czas wycieczKi na Wendelsteiu spadł do przepaści.

Morderstwo. Onegdaj w uocy, w Warszawie,
przy ulicy Dzikiej, wprost placu Bioni, na Moszka
Melman napadło kilku żydów i tak go silnie pobiło, 
że na miejscu życie zakończył. Sprawcy zbrodni zdo­
łali zbiedz przed pogonią, schwytano tylko uczestni­
czkę napadu, Gołdę M , która zeznała, że Melman
padł ofiarą pomyłki ; napastnicy bowiem na kim in­
nym zamierzali wywrzeć swoją zemstę, za zerwanie 
ukartowanegu już z Gołdą M. małżeństwa.

Co z niej wyrośnie? Przed kilku dniami z 
domu opiekunów w Berlinie uciekła jedenastoletnia 
wychowanka, sierota, zabrawszy dobrodziejom 700  
marek gotówki. Bezdzietny stolarz Steinmaiin zaopie­
kował się przed rokiem tą sierotą, Martą Knorr, 
chcąc ją z biegiem lat adoptować. Tymczasem dziew­
czynka była krnąbną i nieposłuszną, tak, źe stolarz 
zagroził jej karą. Wtedy Marta, wyszperawszy w ko­
modzie oszczędności rzemieślnika, wzięła je, zawiązała 
w pończochę stolarzowej i znikła bez śladu. Zdaje 
się, że jest to kandydatka na oszustkę w  wielkim  
stylu, z którą po latach zapoznają się .policje wielu 
krajów.

Cieplarnie bar. Nataniela Rothschilda na Hohen 
Warte należą niewątpliwie do godnych zwidzenia oso­
bliwości dzisiejszego Wiednia. Umieszczone na wzgó­
rzu, wznoszącem się nad stolicą, a z którego roztacza 
się wspaniały na nią widok, zawierają istne skarby 
kwiatów i rośhn najrzadszych, oraz na!doskonalszych 
owoców. Wielki sumpt, z jakim ten zakład jest urzą­
dzony, przypomina rzymskie czasy, w których boga­
cze stolicy świata niczego nie żałowali, aby nagro­
madzić w swoich willach wszelkiego rodzaju osonli- 
wooci i cenne z różnych dziedzin przedmioty. Wr 
środku ogrodu wznosi się niewielka, ale —  mimo 
połączenia kilku stylów —  pełna wdzięku w illa; na­
około Lardzo ładne mieszkania dla ogrodników i słu­
żby.̂  W jednej części zakładu znajdują się kwiaty i 
rośliny, a między niemi najrzadsze i najpiękniejsze. 
Na urządzenie i rozkład składały się prawdziwa 
umiejętność, wielka zamożność i większy jeŁzcze a 
cenniejszy od wszystkiego dobry smak. Wynalazki 
nowoczesnej cywilizacji użyte tu zostały, aby dopro­
wadzić dzieło do skutku i zapewnić mu byt. A przy 
tem każdy z osobna oddz:ał kwiatów lub roślin jest 
jakby poematem, jakby sonetem lub balladą. Oddycha 
się pod temi szkłami poezją kwiatów, a oczarowanym 
się jest jakby w jakiej fantastycznej krainie. Po dru­
giej stronie znajdują się cieplarnie owoców, gdzie 
najrzadsze i najwykwintniejsze wytwarzane są przez 
rok cały, a między niemi jedno z pierwszych miejsc 
zajmuje latorośl winna, wydająca o każdej porze roku 
przepyszne grona, istnie bacnusowe, a godne wierszy 
Hoiacjusza. Cieplarnie te, słynne dziś w świecie ca­
łym, nie mają —  o ile się zdaje —  równych sobie. 
Niemałą ich zaletą, że acz z wielkim kosztem Dawet 
zbytkiem urządzone, wolne są od prrzopopei, a isto­
tną wartością i artyzmem wywołują podziw. —  Pu­
bliczność zwidzt je za kartami wstępu, uprzejmie 
udzielanemi. Ten sposób zużytkowania wielkiej zamo- 
żnośii jest szlachetną odpowiedzią na niezdrowo żądze 
epoki, godną nznania.

Szare ketnssze. Szewcy paryscy obdarzyli wy­
stawę paryską nowością, która tym razem jest i ła ­
dną i praktyczną. Są to szare, letnie kamasze, na 
których nie znać kurzu tak, jak na dotychczas noszo­
nych w porze gorącej, czarnych. Robi się je dla pa­
nów ze skóry, dla pań z atłasu, lub kortu. Obcasy 
zaopatrzono w cienką podkówkę, którą eleganci każą 
wykuwać ze srebia. Pierwszą parę takich szarych 
bucików syndykat szewców ofiarował pani Carnot. 
P-ini prezydentowa przyrzekła nesić je przez całe 
lato ł najusilniej agitować za ich rozszerzeniem...

Najsławniejsze echa. Najpotężniejsze echo po­
siada pieczara pod Wiborgiem w Jutlandji. Opowia­
dają, że raz wystraszono Rosjan, gdy wpadli du kraju, 
krzykami w pieczarze.

Zamek casa Simonetta w Lombardji posiada w 
podwórzu czterdziestozgłoskowe echo. Zamek nosi na­
zwę od sławnej śpiewaczki Simonetty, która śpiewała 
tu raz niby przed ukrytą liczną publicznością. W 
podwórzu stał tylko jej narzeczony i dawał oklaski, 
które wydawały się śpiewającej w pokoju bardzo rzę­
sistemu. Gdy jednak pokazało się, że to tylko żari, 
śpiewaczka, oburzona, zerwała z narzeczonym. —  
Echo w Rosneath, w okolicy Glasgowa, powtarza 
cały kilkotaktowy kawałek na trąbkę o dwa tony ni­
żej, poczem powtarza go drugie echo o ton niżej, a 
w końcu trzecie znowu o ton niżej. —  Echo w oko­
licy Rouen powtarza melodję w najfantastyczniejszy 
sposób; tony rozchodzą się, to znow się zbliżają, 
chwilowo ustają i występują nagle z większą siłą. 
Z prawej i lewej strony słycha< równocześnie tony, 
zkąd biegną one obok siebie, stanowiąc duet. Śpiewak 
echa nie słyszy, a słuchacze nie słyszą śpiewaka. —  
Skała „Loreley" nad Renem poy, za zgłoskę 17 
razy; echo na placu królewskim w Kassel 19 razy. 
W Alpach daje Wetternhorn echo przeciągłe i po­
wtarza dłuższą melodję w całości, ale w tak słodkim  
i delikatnym tonie, jakhy w oddaleniu nadzwyczajnem..

Nowe ubranie dla kelnerów i lokajów. Pewien 
mieszkaniec Hamburga wyznaczył 150 marek temu, 
kto wymyśli najlepszy ubiór dla pelnerów i lokajów, 
a to głównie z powodu, iż często bardzo nie można 
ich na balach i uroczystościach odróżnić od gości 
we frakach i białych krawatach. Jeden z restaura­
torów podał tedy następujący projekt lokajskiego 
stroju. Krótkie spodnie, czarne pończochy, pantofle 
z metalowemi sprzączkami, krótka oboisła kurtka 
pikowa kamizelka i czarny krawat. Guziki przy 
kurtkach metalowe z monogramem.

Moda marynarska roztoczyła wszechwładne pa­
nowanie nad strojami pań i dzieci. Trykoty i staDiki, 
począwszy od purpurowych Vadmirale, aż do czar­
nych z wyszywanemi na kołnierzach i kamizelkach 

fcotwicami, cieszą się wzięciem, jakie do niedawna
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sprzyjało modzie a la Mikado. Panie, miłujące har­
monię w stroju, do kaftauików marinę  używają 
niskich słomianych cylindrów, ochrzczonych tą samą 
nazwą.

Zupełnie nowy a nieznany naszym melomanom 
insrrument wymyślił Wiedeńczyk p. Rudolf Vogel. 
Na i owierzchni stolika rezonansowego ..wynalazca"' 
ustawia w odpowiednim szyku kilkadziesiąt kamer- 
tonów chromatycznych, stanowiących cztery oktawy. 
Udirłsjąo fałeezkami, p. Togel wygrywa najrozma­
itsze kawałki, a we władaniu nowym instrumentem 
doszedł podobno do wielkiej wprawy. Obecnie wyna­
lazczy muzyk wybiera się w podróż koncertową z za­
miarem wystąpienia i w Warszawie. Co prawda nie 
ciekawiśmy tego występu.

A więc jedźmy do Gródka \ Towarzystwo „Har­
monia" urządza w niedzielę dnia 2 . czerwca br. zbio' 
rową wycieczkę osobnym pociągiem do Gródka Jak 
z poczynionych przedwstępnych przygotowań sądzić 
można, wycieczka uda się wybornie. \Przecudny park, 
„ogrodem jeneralskim" zwany, położony nad stawem, 
nadaje się wybornie do zabaw i festynów tego ro­
dź iju. W program wchodzą między innemi chóry 
amatorów, odśpiewane na czółnach z akompaajamen- 
tern orkiestry, regata o nagrodę, ognie sztuczne na 
st.w ie itd. W imieniu gminy ni. Gródka, przyrzekł 
burmistrz p. Dmochowski, iż poczyni wszelkie ustęp­
stwa co do dekoracji ogrodu, nadto przyczyni się Jo 
przyjęcia Lwowian, aby nadać tej wycieczce pewien 
urok.

Z okolicznych miejsc, jak Mościska, Sądowa Wi­
sznia, Rudki, Komarno itp., spodziewany jest na teu 
festyn liczny zjazd.

Teatr amatorski. Towarzystwo kasynowe w Hu- 
siatynie, urządza d. 19. bm. przedstawienie w sali 
rady powiatowej husiatyńzkiej na dochód straży 
ogniowej ochotniczej. W program wchodzą: „O Józię", 
fana sceniczna w 1 akcie M. Bałuckiego i „Tatuś 
pozwolił," komedja w 1 akci« Mosera w przekła­
dzie Walewskiego.

Książeczka wkładkowa kasy chorych dla człon­
ków Stowarzyszenia murarzy, kamieniarzy, cieśli itd 
jest już w druku i będzie do nabycia w dniu 24, 
bież. mies. w kancelarji Stow. budowniczych przy 
?1. Grodzickich 1. 4 I. piętio.

Majówka akademicka w łą czn ie  dla członków 
* Czytelni akademickiej" odbędme się w niedzielę,
19. bm. Wydział „Czytelni" prosi członków, aby 
dnia tego przed godziną 4. popołudniu celem wspól­
nego wym irszu w lokalu towarzystwa się zebrali.

Festyn akademicki, tak świetną przeszłość za 
sobą mający, odbędzie się w Zielone św;ątki.

Jarmark na Wysikim Zamku Pod przewodni­
ctwem p wiceprezyaenTowej Zdzisławowej Marchwickiej 
zawiązał się komitet, który urządza 30. bm. tj. we 
czw.irt k, jarmark na Zamku na dochód kolonij wa- 
kacyj' ych.

Niedzielna wycieczka do Brzuchowic, której 
urządzeniem zajmuje się osobny komitet, celem przy­
sporzenia dochodu niedawno zawiązanemu a nader 
pożytecznemu Towarzystwu św. Salomei, zapowiada 
się ze wszech miar wybornie i nie można wątpić, że 
liczni uczestnicy powrócą z Brzuchowic tym razem 
wielce zadowoleni. Dodać należy, że komitet, starając 
się o jak największe uprzyjemnienie neze3tnikom, za­
mówił najlepszą muzykę, bo pułku 55.

W Administracji „Dziennika Polskiego"
Lwów, plac Marjaeki, 1. 6 , 

nabyć można :

;i Msloryczne
20 tom ów za 10 zł. 40 ct.

N a dalszych 20 tomów przyjmuje się prenumeratę 
rocznie 10 zł. 40  ct.
kwartalnie 2  żt. 60 ct.

„Pożary i Zgliszcza" Zmogasa, 2  tomy 1 zł. 20 ct. 
„Marzenie" głośna powieść Zoli 1 zł. 50 ct.

Prenumeratorowie zam iejscowi ponoszą koszta 
przeselki

Wiadomość literacka i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Wczoraj w południe ku- 

rjerskim pociągiem odjechała ze Lwowa panna A r­
n o  1 ] s o n.

Repertoar teatralny. Dziś „Baron cygański“operetka 
w 3 aktach Strausca. W niedzielę po południu 
„Hulaj duęza" widowisko sceniczne w 8  odsłonach 
ze śpiewami i tańcami. Wieczór „Mikado" operetka
w 2 aktach Sulliwana. W poniedziałek z powodu
nadzwyczajnego przygotowania do pizedstawienia no­
wej rpereiJ' „Gonitwa za szczęściem" teatr zam­
knięty. We wto-ek po raz pierwszy „Gonitwa za 
szczęściem 11 operetka w 4 aktach Sappego.

( E n ) Opera. Onegdaj żegnaliśmy pannę Sigridę 
w „Traviacie“. Czyż podobna wątpić, że pożegnanie 
było tak czułe i serdeczne, jak na to urocza dira 
zaiłużyła. Wszyscy tym razem zgodnie składali ręce 
do oklasków, aby ją niomi obsypać tak, jak owomf 
kwiatami, które po pierwszym akcie niespodzianie po­
sypały się z góry. Owacja ta, urządzona w początku 
opery, miała swój dalszy ciąg w nieustających obja­
wach entuzjastycznych dla zachwycającej gry i śpie­
wu nadobnej artystki. A trzeba wiedzieć, iż onegdaj- 
sza kreacja panny Arnoldson, w miarę jak szlache­
tnieje z biegiem akcji —  coraz bardziej odpuwiada 
jej indy widualności i coraz silniej działa na słucha­
cza. Ztąd też akt pierwszy ze swoją brawurową arją 
nie może iść w porównanie z ostatnim, gdzie liryzm 
zapadów uje zupełnie, wskutek czego cała szlache­
tność gry i śpiewu wraz z drobnym a tak pięknie 
używanym głosikiem, zaczyna stanowić prawdziwą

J L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
diua 17 maja 1169 r.

Akcje z a  s z tu k ę  b e z  k u p o n a  b ie ią * « g o .  
ile j g a lic .  K a r o la  L u d w ik a  po  200 zł- m . k .
, I w o w s k o -c z e m io w ie c k a - ja B k a  po  200 z ł .w a . 
n k u  h ip o te c z n e g o  g a lic y js k ie g o  po 200 z ł. w a . 
„ k re d y to w e g o  g a lic y js k ie g o  po  200 z ł.  w a .

Listy instawne ca lOO ct.
.o k u  h ip o te c z n e g o  g a lic .  5 -p ro c .  w . a .  .
„ h ip .  g a lic .  6- p r .  w a . w y lo a . z 10- p r .  p r e m . 
„ k r a jo w e g o  4  i p ó ł p ro c . w .  a . lo s. 5 l  1.

iw a rz .  k r e d y t ,  g a lic .  5 -p ro c .  w . a.
n n o 4 -p ro c .  w . a.
n „ „ 5 -p ro c .  w . a . o k re a .  371-
n „ „ 4 -p ro c . w . a .  Iob 41 i  p ó ł

„ 4 i p ó ł p r- w .a .  o k r .5 2  1.P . K /. 1» » n 4 -p ro c . w . a . 56 1.
Łlłity d łu ż n e  zn lOO ml.

tlić . Z a k ła d  k r e d .  w ło ść . 3<V0 w . a . w l ik w id .
a W /o« .. » '•

łlbUgl EH JLOO Et. 
d e m n iz a c y jn e  g a lic .  5 %  k . . •
im u D aln e  B a n k u  k r a j .  5°/0 yv. a . I .  o m . 
> ty cz k a  k r a j .  z r .  1873 6°/o w . a . .

„ „  „  1883 4 , /a°/u w . a . .
L o s y .

ia a ta  K r a k o w a  . ,  . «
n S t a n i s ł a w o w a .......................................................

Monety.
u k a t  b o le u d e r a k i  . . . . . .
t ik a t c e s a r s k i  . . . . . . .
u p o l e o u d o r .................................................................
t t im p e r ja ł  . * # ’
ab e l ro s y js k i  s r e b r n y ............................................
>) i i  p a p ie r o w y  . . . . .

O m a r e k  n i e m i e c k i c h ............................................

p ła c ą

305 75
236 50

308 75 
239 75 
393 — 
316 —

100 40 
103 40

97 50 
100 75

lOO 75 
f4 -
98 75 
93 —

57 60 
48 -

106 — 
100 50 
104 -  

96 60

26 —
36 —

5 57
6 59 
9 36 
9 64 
1 8#

1 26‘/« 
57 40

101 40 
104 40

98 50 
101 75

97 — 
101 75 

95 —
99 75 
94 -

59 50
50 -

106 -  
101 60
106  —  
97 50

25 BO 
38 60

5 67 
5  69 
9 46 
9 74 
1 48 

1 871/* 
58 4o

harmonję i wprowadza słuchacza w ster§ wrażeń w y­
soce artystycznych...

Żałujemy iż vważenia te w onegdajszej
„Traviacie“ o tyle były zupełne, o ile p. Arnoldson 

je wywoływała —  usiłowania bowiem p. Jerzyny 
wprost były przeciwne. .Rozwijał on tyle siły, zupeł­
nie zbytecznej a nawet- niedelikatnej wobec filigrano­
wego głosiku panny Sigridy, iż oprócz śpiewaka nie- 
dośó jeszcze wykształconego, ze zdziwieniem pozna­
liśmy w nim młodego człowieka, dla płci słabej 
wcale nieuprzejmego.

0  wiele lepiej przedstawił e ię gentilhomme sta­
rej daty, Germont senior, Ło prócz ustępów, w któ­
rych (może znowu ze zbytniej delikatności) śpiewał 
za nisko, zresztą ze swej roli wywiązał się wcale 
przyzwoicie.

Onegdajsza „Traviata“ poza partją tytułową była 
podobną do innych, przynosząc nam te same dobre 
i ujemne strony, znane wszystkim i opisywane kilka­
krotnie.

Z Zjednoc7on<Qj lowarzyotwa Przyj. Sztuk 
Pięknych. Ciekawe mamy pod ręką daty, świadczą­
ce o rozwoju, działalności i potędze Towarzystwa. 
Istnieje ono, jak wiadomo,Vjd r. 1854, a w przecią­
gu czasu po rok 1887 miało 878.705 zł. 2 5 1/, cent. 
dochodu. D zitł sztuki do rozlosowania zakupiło To­
warzystwo za kwotę 299.585 zł. 6 8  cent. Dzieł 
tych zakupiło 3.244 sztuk, więc blisko połowę z na­
desłanych w tym czasie na wystawę, bo ogólna cy­
fra nadesłanych diieł dochodzi do 6.503 sztuk. Nie­
podobna obliczyć, ile Towarzystwo rozesłało premij 
swcim członkom, ale liczba tego rodzaju kopij z o- 
brazów polskich artystów, rozszerzonych po domach 
polskich przez Towarzystwo, dochodzi co najmniej 
miljona. To są cyfry, dające wyobrażenie o mate- 
rjalnęj stronie działalności Towarzystwa, a z nich 
widać, ile ono przyczyniło się do rozwoju sztuki w 
Polsce, do polnicsienia malarstwa i do wprowadzenia 
zamiłowania sztuki w różnych kołach. W cyfrach 
powyższych nie umieszczono, ile obrazów i za jaką 
kwotę nabyli zwiedzający wystawę, a i ta cyfbt by­
łaby pokaźną. Zaznaczy., jeszcze należy, iż w pierw­
szym roku Towarzystwo miało dochodu 6  059 zł. 7 
cent., i odtąd stopniowo co roku dochód się zwiększa, 
tak, że w roku 1888 dochodzi do kwoty 60.000 zł. 
Następne lata wykazują pewną zniżkę, rok przecież 
1888 jest pomyślniejszy. Podobne objawy zniżki do­
chodów były już od r. 1865 do 1870. Że rok 1888  
jest już pomyślniejszy i że dążność ku zniżce krócej 
obecnie panowała, zasługa to dyrekcji i jej sekretarza 
hr. Zygmunta Cieszkowskiego, który potrafił wpłynąć 
na ożywienie Towarzystwa. Do rozlosowania kupio­
no w r. 1854 tylko 14 dzieł sztuki, między niemi 
wiele dzieł obcych malarzy; cyfra zakupionych dzieł 
wynosiła w r. 18S0 i 1881 już 2 0 0  i to wyłącznie 
naszych malarzy i rzeźbiarzy.

Mapa do dziejów Polski Literarische Cor- 
respondenz und kritische Rundschau  Hermana 
Thoma w Lipsku w zeszycie styczniowym pioze: 
„Zapewne mile powitaną będzie przez badaczy dzie­
jowych Mapa do dziejów Polski Jana Topolnickiego 
we Lwowie. Zawiera ona na dokładnej sieci stopnio­
wej oro- i nidrogiaficzny skielet z oznaczeniem ko- 
lorowem wyżyn, nizin, bagien i mórz —  granic z r. 
1770 i dawniejszych, z podziałem politycznym na 
Koionę i Litwę, na Wielkopolską i Małopolskę, na 
prowincje, województwa i osobne ziemie, z histo­
rycznie najważniejszemi miejscowościami, polami bi­
tew pułkami kozackimi, polankami zaporozkiemi, 
szlakami i przeprawami tatarskiemi, nareszcie z 2  

mapkami, przedstawiającemi rozbiory i kongres wie­
deński —  i sięga u k  daleko jak sfera interesów pol­
skich, i-atem do Liflandji, Moskwy, Azowskiego i 
Czarnego morza, do Wainy i krajów bałkańskich, 
do Węgier, Austrji, Czech, Niemiec, Danji i Szwecji. 
Dzieje Polski, Litwy, Prus, Eosji, Kozaczyzny, Tatar- 
szczyzny, Multan, Wołoszczyzny, krajów bałkańskich, 
Węgier, Czech, części Austrji i Niemiec dadzą się 
z nią czytać. Jest to zapewne za wiele na jeden ar­
kusz, lecz nie za wiele dla dziejów Polski. Topol- 
nicki m usiał wiele uwzględnić: przedmiot i sferę
interesów polskich, treściowe zbliżenie się do histo­
rycznego atlasu, przestrzeń ograniczoną skromnemi 
środkami i wygodę czytelnika. A że to wszystko po­
łączyć zdołał, może być pewnym uznania tych, któ­
rych dzieje Polski interesują. _____

Kubh stowarzyszeń.
Ogólne zgromadzenia robotników odbędzie się 

w niedzielę dnia 19. bm. o godzinie 10. rano w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: t. Zmiana sta­
tutu ‘„Zgromadzenia tow.“ w szczególności §. 2 . i 
ujednostajnienie tegoż. 2. Utworzenie izby robotniczej. 
3. Wnioski członków. 4. Sprawozdanie ekspertów 
z posiedzeń ankiety zwołanej w celu wprowadzenia 
w życie izb robotniczych 5. Dyskusja nad re/.oluoją 
zjazdn Heinfeldzkiego.

Zebranie miesięczne Tow. historycznego od­
będzie się w sobotę d. 18. br. o godz. 7. wieczorem 
w sali XV. uniwersytetu. Porządek dzienny: 1. P. 
Antoni Świątkiewicz : Wyprawa Władysława IV. pod 
Smoleńsk r. 1633/4. 2. Luźne komunikacje naukowe.
3. Pogadanka w sprawach Towarzystwa.

Rada miasta Lwowa.
(Oryginalne sprawozdanie „Dziennika Polskiego ).

[.m.] Lwów 16. maja. Przew odniczył prezy­
dent miasta, p. M ochnacki, który otwierając posie­
dzenie pośw ięcił kilka gorących słów  pamięci 
zm arłego radnego śp. J. M i ł a s z e w s k i e g o  
Przed pi syotąpicniem do porządku dziennego zgło­
szono kilka interpslacyj.

Dr. Z g ó r s k i podnosi, że inspektor przem y­
słowy w swem sprawozdaniu do m inisterstwa, za­
znaczył, iż w sprawie piekarń lw ow skich, w któ­

rych  panuje okropne niechlujstwo, brud i nieład, 
odnosił się  do magistratu, k t ó r y  j e d n a k  z ł e ­
g o  d o t y c h c z a s  n i e  u s u n ą ł .  Interpelant 
zapytuje tedy p. prezydenta, czy okoliczności w 
tern sprawozdaniu podniesione są prawdziwe —  
w r lz ie  przeciwnym  żąda sprostowania.

Dalej omawia dr. Zgórski sprawę s k ł a d ó w  
z b o ż o w y c h .  W  W ydzL le krajowym leży  do 
podjęcia 2 0 0 . 0 0 0  zł., a składy te po 2 0  latach  
mają przejść we w łasność gm iny. Sprawa ta, jak 
i kwalifikacja koszar zalegają w magistracie. Z ty ­
tułu koszar należy się gm inie miasta 80 .000  do 
1 0 0 . 0 0 0  zł.

P  prezydent da odpowiedź na następnem po­
siedzeniu.

Baduy p. E a m u ł t  zapytuje przewodniczą­
cych sekcyj III. i IV ., czy jest zamierzoną rew i- 
zia kanałów. N astępnie podnosi mówca z naci­
skiem , iż w m agistracie zalega mnóstwo ważnych  
spraw. W edług §. 19. instrukcji dla rady m iej­
skiej kontrola czynności magistratu należy do rady, 
której też po-wiuue być do wiadomości przedkła­
dane wykazy spraw zaległych.

P. prezydent przyznaje, iż są zaległości, ale 
inaczej być nie może, gdyż s iły  są za szczupłe, 
dwie trzecie urzędników pracuje bowLm  w czyn­
nościach poruczenego zakresu działania. Pau pre­
zydent zapowiada, iż w najbliższej przyszłości w y­
stąpi z wnioskami co do pomnożenia etatu urzę­
dników.

Eadny p. H e p p e  odpowiada p. Ram ułtowi 
że kanaliki służące do odprowadzania wody deszczo­
wej, są zupełnie źle założone i nie odpowiadają 
swojemu celowi.

Eadny p. K o c h a n o w s k i  nadm ienia, iż 
czyszczenie kanałów gm ina prawdopodobnie w e­
źm ie we własny zarząd.

P. E a m u ł t  nie jest zadowolony z tych o d ­
powiedzi i wnosi, ażeby kanaliki betonowe do od­
prowadzania wody deszczowej z dachów domów  
wpuszczane były g łęb iej, aniżeli jeden metr. W nio­
sek teu będzie traktowany regulaminowo.

Następnie załatwiono kilkanaście rekursów w 
sprawach budowniczych.

Po dłuższej dyskusii na temat lwowskich
bruków, w której zabierali g łos rr. ks. Mazurek,
Eamułt, dr. Byk, Heppe i Roszkowski uchwalono
prelim inować na bruki, chodniki itd. 62 466  zł.
Wybrukowaną ma być ul. Kołłątaja, ul. Zamar- 
stynowska (od Żółkiewskiej do M isjonarskiej), ul. 
Gródecka w górnej części od kolei Karola L u dw i­
ka ku dworcowi kolei Czerniowieckiej. nadto ma 
być uzupełniony bruk na ul. Hetmańskiej i Karo­
la Ludwika.

Nowe chodniki ułożone być mają w ulicy  
O ssolińskich, od Sykstuskiej do Kopernika wdłuż 
gm achu poczty, w ul. Kopernika wdłuż poczty i 
setninarjutn, w ul. Syk-Juskiej, w ul. Janowskiej 
od drogi dojazdowej do okopiska aż do nowego 
cmentarza, wreszcie chodnik w ul. Dąbrowskiego, 
(od Stryjskiej do Puławskiegu). Szpary pom ię Izy 
kostkami pod stanowiskam i dorożek przy ul. He- 
tmsńskiej ma ą być zaasfaltowane.

W nioiki pp. R)siskowskieao i E im ułf a, ażeby uło­
żyć chodniki w ul, Piekarskiej i Sykstu3 kiej (do 
kościoła Marji M agdaleny) zostały pizyjęte.

W dalszym ciągu uchwalono budowę koszar 
normalnych kosztem 73.000 zł., ale pod warun­
kiem , że m inisterstwo uzna przedłożone plany za 
normalne, a wodę jako dobrą do picia.

Realność spadkobierców, Jana Kistryna przy 
ul. Gródeckiej uchwalono kupić za 1 4 2 0 0  zł., a 
to na cele gm inne. Kwota ta ma być asygnowa- 
ną z lUudnszu administracji niestałych dochodów.

N a zakupienie przedmiotów kościelnych dla 
sprawowania obrzędów kościelnych w kościele 
św. Łazarza, które, jak wiadomo, ubiegłego roku 
skradziono, asygnowsno 400 zł.

Koniec posiedzenia o godz. 9. wieczór.

Gospodarstw?, przerrysł 1 hardel.
S y lw a n ,  organ g..lie. Towarzystwa leśnego, czaso 

pismo faehjwe dla gospodarzy leśnycn i właścicieli 
ziemskich — wychodzi rok VII. pod redakcją prof
Wł-td. Tynieckiego w miesięcznych zeszytach. Zes/.yt za 
maj opuścił prasę i zawiera :

hi Hołowkiewicza: Wpływ czasu kultur na rozwój
sadzonek. G. Lettnerh : Inspekcja leśna przy ek. na­
miestnictwie we Lwowie. M. S . : Austrjaeki kongres 
leśny 1889. L ig m an a : Wyjaśnienie do dyskusji podczas 
zjazdu Towarzystwa w Kołomyi. W. Szostaka : O sto­
sunkach gospodarstwa leśnego gubernji płockiej. Wr. : 
Eejestra  gospodarstwa lasowego. Wiadomości itd.

W i e d e i t  17. maja. (Tel.). Dziś odbywa się w 
biurach Towarzystwa kredytowego konferencja grupy
Rothszilda. Na porządku dziennym jest między innemi 
sprawa zaproszenia do konkurencji o pożyczkę propina- 
eyjną galicyjską

F iz e g lą d  p o lity czn y .
(Te legram y z inuycb pism .)

Wiedeń 16. maja. Królestwo duńscy przybyli 
tu wczoraj rano. Na dworcu kolejowym powitali 
ich  ks. Cumberland i poseł duński p. Nuth. Przy­
jech a ł tu U kże ks. Mikołaj Czarnogórski z synem  
Danielem . (B . T.)

Londyn 16. maja. Korespondent D a ily  Chro­
nicie z Petersburga zapewnia, że carewicz w lipcu  
odwidzi dwór h esk i, a w sierpniu nastąpią jego  
zaręczyny z ks. A licją heską. Przeszkody wszelkie 
są już usuLięte. Zdrowie cara m a być mocno za­
chwiane. (C z.)

Z Rady państwa.
(Telegram y „D z ien n ika  Po lsk iego .")

Wiedeń 17. maja. Na wczorajszem posiedze­
niu izby posłów załatw iono jeszcze następujące 
sprawy: Na wniosek Rosenstoeka, jako referenta, 
uchwalono zakupienie reszty Iokalmj okreznej kolei. 
Uznano wybory Czeeza, Kozłowskiego, Zaleskiego, 
Borkowskiego, Pinińskiego, Y ergollin iego, Gojaua 
i Kokoschinega.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów  
do nieustającej komisji dla projektu ustawy karnej 
zostali w ybran i: Dostał, Hąjek, Zncker, Kossowicz, 
Neuuer, Ebenhoch, Ferjancicz, Koop, W eeber, 
Kuenburg, W egscheider, Bareuter, M achalski, P i-  
niński i Vayhinger.

Do delegacy] wspólnych w y b ra n i: Z C z e c h :  
Adamek, Dostał, Fanderlik, Mattusz, Nadherny, 
Pleva, E ieger, Slawik, Steidl, W olk en stein ; za ­
stępcam i: V esely i Haietf. Z D a l m a c j i .  Klaicz, 
zastępcą Vojnowicz. Z G a l i c j i :  B iliński. Cha­
m iec, Czaykowski, Hausner, Jaworski, Popowski 
i Sawczyński; zastępcam i: W ysocki i M andyeze- 
wski. Z A u s t r j i  d o l n e j "  Edward Suess, Oelz, 
M authnei, zastępcą F ischer. Z A u s t r j i  g ó r n e j :  
Brandis i Hayden; zastępcą Plass. Z S a l c b u r -  
g a :  Lienbacher, zastępcą Keil. Zo S t y r j i :  
H eilsb erg i Kraus, zastępcą M agg Z K a r y n t j i :  
Hoek, zastępcą Sterneck. Z K r a i n y :  Hohen- 
wart, zastępcą Szu llie . Z B u k o w i n y :  Lupul, 
zastępcą Kossowicz. Z M o r a w y :  Aresin, Ghlu- 
m ecky, Promber, M eznik; zastępcam i: Hilbaer i 
Żaczek. Ze S z l ą z k a :  D em eł, zastępcą Beess. 
Z T y r o l u :  Ciani i Kathrein, zastępcą Thurnher. 
Z I s t r j i :  V ergotini, zastępcą Eizzi. Z G o r y c j i :  
Tonkli, zastępcą Jordan. Z T r y e s t u :  Luzzato, 
zastępcą Burgstaller.

Następnie zamknął sesję Sm olka, dodając ży­
czenia, ażeby posłow ie spędzili przyjemnie i szczę­
śliw ie  ferje i przyjechali zadowoleni i zgodni w 
w jesieni na nową sesję.

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Kraków 17. maja. Rada m iejska w ybrała de­

legatem  do komitetu przedwyborczego Ferdynanda 
W eigla.

Uchwalono 10.000 zł. na zakupno 7 m orgów  
gruntu dla wydziału rolniczego uniwersytetu.

Wiedeń 17. maja. Król duński udaje się
20. bm. na kurację do W iesbadenu.

Księżę Czarnogórski złożył wczoraj u trumny 
arcyks. Rudolfa piękny w ieniec. Książę dłuższy 
czas konferował z Kalnokym.

Adjutaut, bułgarskiego księcia, major Dobner, 
przybył do W iednia.

Buda-Peezt 17. maja. Piętnastu posłów opo­
zycyjnych za inicjatywą posła Hermanna w ysłało  
następujący telegram  do dr. K ronaw ettera: „Za 
trafne i prawdziwe słowa którem i określiłeś pan 
znaczenie hr. B itthyamego i m ęczeńskiej śm ierci 
13 naszych jenerałów w walce o wolność —  przyjm 
pan najszczersze uznanie".

Praga 17. maia. Obradujący tu pierwszy oa  
czasu wydania edykiu o tolerancji koDgres prote­
stancki, liczący około 600  uczestników, potępił 
usiłowania antisem ickie i ośw iadczył się za szkołą 
nie krępowaną kwestią wyznania.

Berlin 17. maja. Z okręgów zagrożuoych  
zm ową dochodzą w ieści pom yślniejsze. Słowa ce ­
sarskie i przyrzeczenie, że zajmie się losem  robo­
tników podziałały uspoksjsjąeo. W ielu powraca 
do pracy.

Berlin 17. maja. M agistrat przedłożył radzie 
miejskiej wniosek o asygnowanie 150.000 mk. c e ­
lem udekorowania m iasta na przyjęcie króla Hura- 
berta.

Rzym 17. maja. M oniteur de Rome zapo­
wiada, jako wynik w iedeńskiego wiecu katolickiego  
— z a ł o ż e n i e  t o w a r z y s t w a  i m.  ś w.  Cy ­
r y l a  i M e t o d e g o ,  k t ó r e  z a  g ł ó w n e  z a ­
d a n i e  m i e ć  b ę d z i e ,  p r z e c i w d z i a ł a n i e  
p a n s l a w i s l y c z n e m n  m-o s k  i e w s ki  e m a t o-  
w a r z y s t w u  d o b r o c z y n n o ś c i ,

Rzym 17. maja Kongres przyjaciół pokoju 
odroczył debatę nad ^neutralizowaniem Alzacji i 
Lotaryngji i nad kwestją bałkańską.do przyszłego  
kongresu.

B e r l i n  17. maja. O -sirz przyjmował ponownie 
deputa<ję robotników pod pr ewodnictwem  dep. 
Hammaehera. Zaznaczył on, że potępić należy  
zmowę, g iy ż  ona szkodzi interesom  całej ludno­
ści —  z drugiej j dnak strony miał w iele słów  
uznania dla robotników, którzy słowom  jego w ie­
rzą, są dobrymi patrjotami i nie dadzą się obała- 
m ucić socjalnej demokracji.

Podniósł on także z naciskiem  obowiązek 
pracodawców i społeczeństwa wobec robotników  
i zapewnił, że popierać będzie ich słuszne ż ą ­
dania.

Zd?,je się, że zmowa zakończoną zostanie w 
poniedziałek.

Robotni y ua zapytanie Bebla i Singera, czy 
mogą przybyć, oświadczyli, że nie życzą sobie, 
ażeby obaj socjaluo-demokratyczni posłowie do 
nich przybywali.

Belgrad 17. maja. Przyjęcie metropolity M i­
chała będzie połączone z demonstracjami przeciw  
Austro-W ęgrom .

Niem niej będzie ono św ietn e, gdyz ze 
wszystkich stron kraju przebywają delegaci.

Cankow w ysłał do Bułgarji podburzające pro­
klamacje przeciw księciu.

Sofja 17. ma'a. N adeszła tu zupełnie w iary­
godna w iadom ość, że policja rumuńska dzięki od­

kryciu pew nego Czarnogórca, wpadła na trop sp i­
sku, wym ierzonego przeciw życiu księcia F erdy­
nanda.

Do spisku należeli sami Czarnogórcy; zamach 
na księcia Ferdynanda m iał być wykonauy w leeie, 
przy sposobności wizyty jego  w Bukareszcie na 
królewskim dworze. Ku temu celowi spiskowcy 
m ieli zaopatrzyć się w bomby, które zobowiązał 
się przechować pewien kupiec bukareszteński, 
Moskal.

Czarnogórzec, który o tern policji doniósł, zo­
stał uwięziony.

P aryż  17. maja. Sąd przysięgłych w Montpellier 
ssazał aepntowanego Giliy za obrazę depntowanego 
Sallis na dwumiesięczne więzienie i karę pieniężną.

Z n & i u t  17. maja. Kawiarz Brauneis oskarżony o 
morderstwo popełnione na matce, ?osłał wczoraj jedno­
głośnie przez sąd przysięgłych uwolniony.

W i e d e ń  17 maja. Kredyty 305T '.

Berlin 17. maja. Liczba strejkujących wzrasta 
na Szląsku z każdym dniem. Obecnie zaprzestało 
pracy przeszło 15.000 robotników. W  skutek tego, 
m im o, że spokój nie został dotąd nigdzie zakłó­
cony, bljsko kopalni gtomadzi rząd wojsko. —  
W W aldeuturgu odbyła się konferencja reprezen­
tantów k opalń , na której był obecny prezydent 
Szląska.

W W estfalji um ysły uspokoiły się nieco w 
skutek przem ówienia cesarza. Rokowania z w łaści­
cielam i kopalu toczą się. dalej.

Berlin 17. maja. Grozi zmowa murarzy i ro­
botników browarnianych.

Hohenschwangau 17. maja. K r ó l o w a - m a -  
t k a  dziś rano o godzinie kwadrans na dziewiątą  
u m a r ł a .

Rzym 17go maja. Kongres lig i pokoju przy­
ją ł na wczorajszem posiedzeniu wieczornem  zna- 
ezDą większością końcowe wnioski komisji w spra­
wie wyboru środków praktycznych dla organizacji 
ruchu na rzecz pokoju i sądu rozjem czego we 
W łoszech. Uchwalono zwołać następne posiedzenie 
w r. 1890 do Medjolanu. Po końcowej przem owie 
Baugliasa kongres został zamknięty

Rzym 17. maja. Najbliższy tajny konsystorz 
zbierze się dnia 25. bm., jawny 27. bm.

N iem iecki ambasador odjechał do N iem iec, 
ażeby być obecnym  podczas przyjazdu króla w ło­
skiego do Berlina.

P ose ł włoski w Bernie powita króla pedezas 
przejazdu przez Bzwajcarję.

Dziennik urzędowy ogłasia  traktat handlowy 
z Grecją.

K r a k 6 w  17. maja. We/.oraj wieczorem nad Krze­
szowicami oberwała się chmura, skutkiem czego nastąpił 
niepamiętny zalew. Mosty i drogi niemal zupełnie po­
niszczone, a tor kolejowy został tak uszkodzony, iż mu­
siano ruch kolejowy wstrzymać i wezwać dopiero gro­
mady robotników do naprawy. Poczta wiedeńska nie 
nadeszła wczoraj do Krakowa, komunikacie bowiem z 
tViedniem nie zdołano zaraz przywrócić i dziś dopiero 
pocztę otrzymaliśmy. Z Warszawą dotychczas komuni­
kacji nie ma, tor kolejowy bowiem za Maczkami znacz­
nie uszkodzony.

W i e d e ń  17. maja. Giełda zbożowa. Pszenica na 
czerwiec 7-10, na jesień 7 44, żyto na czerwiea 6 5, na 
jesień 6 05, owies na czerwiec 5 72, jesień 5 76.

N A D E S Ł A N E .
(oszukuje się dzierżawy majątku ziemskiego,

do 350 morgów, lub zarządu w iększego ma­
jątku z kaucją kilku tysięcy zł. Tadeusz Pepłowski, 
Piekarska 21, między 2-gą a 4-tą.________  1 4 0 4

P

D r .  Z Y G M U N T  A S H K E N A Z Y ,
le k a r z  do chorob kob iecych , 

ord. w tegorocznym sezonie, jak w roku zeszłym 
w  K r y n ic y ,  w domu pod „Pagatem". 137f)

Dr. Władysław Dulęba
przeniósł kancelarię do domu W . P. K ie łk i, plac 

Marja-ki. 1. 9, I. piętro. 1450

ŚMIGUS"' Nr. 10
wyszedł już z pod prasy i jest do nabycia w Admini­
stracji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' *  (plac Marjaeki 
1. 6), w „ B i n r z e  d z i e n n i k ó w * ' ,  w  t r a f i k a c h  

t  k s i ę g a r n i a c h .
P ren u m era ta  k a ia r ta ln a  w e Ciuowie, 

w yn o si  1 zZr., n a  p r o w in cj i  1 s ir . 2 0  ct. Cena 
egzem p la rza  2 0  ct. "MC

TŁni-s g ie łd y  w ied eń sk ie j .
W I« « S o A t  d n ia  17. m a ja  18S9 r .

(g o d z . 1 m>D. 45 p o p o łu d n iu ) )

A k c jo  a ln e j s k ie  T o w a r z y s tw a  g ó rn ic z e g o  .
„  w ę g ie r s k ie  b a n k u  k re d y to w e g o  
„  B a n k u  a n g lo - a u s t r ja c k ie g o  .  .  •
i f U n io n b a n k n  . . . . . .
„  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  .  ,  ,
, ,  k o le i  p ó ł n o c n e j ............................................ ..........
tt k o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m b a rd y )
, ,  k o le i  A łfo d z k ie j  . . . .
n  k o le i  p a ń s tw o w e j  . . . . .  
„  k o le i  lw o w s k o - c s e r n io w ie c k ie j  . ,
?i k o le i  w ę g ie rs k o -p ó lu o c n o -w s c h o d n ie j  

L o j.y  k o m u n a ln e  w ie d e ń s k ie  . . . .  
A k c je  T o w a r z y s tw a  tu re c k ie g o  z a r z ą d u  ty to n iu  
G a l ic y js k ie  o b lig a c je  in d e m n lz a c y jn e  , ,
A k c je  k o le i  p ó łn o c n o -z a c h o d n .  ( li t .  B .E lb e th a l )
L o s y  r e g u la c j i  C i s y .......................................................
A k c je  B a n k u  d la  k r a jó w  k o ro n n y c h
R e n ta  w ę g ie r s k a  z ło ta  4 -p ro o ......................................
A k c je  B a n k v e r e l n u .......................................................
R o s y js k i  r u b e l  p s p i o r o w y ............................................
L o s y  p r e m i» w a n e  w ę g ie rs k ie  « . •
A k c je  k re d y to w e
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . . . .  
A k c je  k o le i  p o łu d n io w e j  . . . .
N a p o le o n d o ry  . . . . . . .

Berlin, d n ia  17. m a ja  1889 r .  
(g o d i.  1 m in .  45 po  p o łu d n iu )

R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  
A k c je  a u a t r ja c k i e  k r e d y to w e  . 
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  . 
A u s t r j a c k ie  b a n k n o ty  . . . .  
A k c je  k o le i  p o łu d n io w e j  ( L o m b a r d y )  
R o s y js k a  p o ż y c z k a  w s c h o d n ia  .

dB lsfej- r. d n ia
SE 1 p o p rz e

71 60 70 -
316 — 315 75
1S» 60 180 —
334 — 834 —
206 76 207

60 262 7o
i U  60 112 —
205 — 200 —
241 — 112 -
23 i  — 237 —
191 60 191 50
147 26 147 —
116 60 116 —
106 25 106 26
209 — 209 &o
129 60 132 _
267 60 238 _
103 — 103 30
112 40 112 _

1 1G 1 27
143 — 112 _
306 60 806 _
---- ---

9 89 “  -

218 35
165 60 — __

33 70 —  _
172 60 —  _

68 - .—  _
67 80 ----

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

0 1 L  Fażdziernlia 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

z K r a k o w a ............................................
z P o d w o ło c « 3T)«k .  
b B o d w o ło c z y s k  n a  P o d ia m e z e  
b  O s e rn io w ie o  . . . .  
b  H o s ia ty n a  1 S ta n is ła w o w a  
e S u c h y ,  C h y ro w a , H u s la ty n a ,  

S t a n is ła w o w a ,  S t r y j a  . 
b  S u c h y , C h y ro w a , S t r y j a .  
z B u d a p e s z tu , Ł a w o e E n e g o , 

K ro s n a ,  C h y ro w .* , H u s l a ty ­
n a ,  S t ry ja ,  S ta n is ła w o w a  . 

z B e łż c a  (T o m a sz o w a )
Ze Lwowa odchodzą:

do K r a k o w a ...........................................
do  P o d w o ło c z y s k  
do  P o d w o ło c z y s k  z P o d z a m c z a  
do  C B ern io w iec  . . . .  
do S ta n is ła w o w a , H u s i a ty n a  
do  S t ry ja ,  S ta n is ła w o w a , H u ­

s ia ty n a ,  C h y ro w a , S u c h y  . 
do  C h y ro w a , S u c h y  . 
d o  S t r y j a ,  S t a n is ła w o w a ,  H u ­

s ia ty n a ,  Ł a w o c z n c g o ,  B u ­
d a p e s z tu ,  C h y ro w a ,  S t r ó i e -  

do B e łż c a  (T o m a s z o w a )  . ,

Przych. do Stanisławowa:
ze  L w o w a ............................................

P o c ią g
p o sp .
w z g l.

k u r j e r .

P o c ią g
o s o b o ­

w y

4-033-SO
3*05

§ • 0 0

228 
4 - t l  
4-93 
9  20

8-60

8-40
3-4C

8*26
1*35

4 * 3 0

10'36 
8*10

P o c ią g P o c ią g  1
o s o b o ­ mięB&a-

w y Dy

7*15s*i5 j y 7*©Ci•-99
« •« ! j U*©«

7-90
9-&;

UW:!

5*53

*3
o*3© ? 
1 0 * 3 5  
1I-Ó15

J  Ich. ze Stanisławowa .
d o  L w o w a  . . . .

U-25

4-53

8*3«

4*05

4-OS

7*49

4*08

5 05 13*45

C e n y  z b o ż  a
z dnia i 7. maja 1889 r.

Pszenica
żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Luiauka 
Kcniez czor. 
Koniuz biała 
Koniez. j z w .

Lwów Jaro­
sław

6-8 )— 2 25 ó 85 -7-25 u 7 j —1770 7'------ ,
5 30 5*80 5"25 5 75 4 75 5-35 5 80—6 
5-75- 7 —15 6 0 -6  75 ó- 6  50 5 75—7
6  — - 6  85 5-53-6  -  5"60- 6  -  5 8 0 -6  
6  50 10 50*6-— 10-— 6  — 10 — 6  50 11 
6"75 -7  50 6  -50-7 35 6 "----- 7 2 0 * 7 5 -7

15

13"— 1 S-Ou 12-8013 lo;i2'7013 4o 10 —11-15

50 - 7 5  -  
50 - 6 0  -  
60 —75 -

4 '---74- - —■ 4 8 —74-—
5J-—60" -  48 -5 9  31 —S5"

\
Uwaga t Godziny oznaczone grubeml liosbunl, oznaczają porę 

nocną od godziny 0 . wieczór do 5. i a» 60 rano.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów ztr. — ■*— do — .
Okowita za 10.000 litrów prut. loco Lwów złr. 11-75 do 

1 2 — .

Ceny nominalne. Brak nandlowego ruchu.

TEATR HR. SKA RBKA. —  D Z IŚ :

BARON CYGAŃSKI
operetka w 3. hktn-h J. S irau -sa .

O S O B Y :
Hrabia Piotr H om onay . . . K oncewicz  
Conte Car no io, krul. kom isarz G asiński 
^andor B an u k ay , mJody em igrant Jerzyna  
Kahnan Zupan, b ogatj hodowca

w i e p r z ó w ......................................M yszkowski
A rsena, jego córka . . . .  Skalska  
MUabella, guwernantka z domu

Z i p a n a ............................................ W ajgiel
Gttokar, j-ęj s y n ............................... Laskowski
C z^ ra , stara cygan k a . . . . Kasprowiczowa
Saffi, cygan e ................................Radwan

) ............................................Łom iński
JńSZi 1 ............................................K iczm an
Terko ) c y g a n ie ........................ Chudkowski
M ichaly ) ........................................... N ow iński

au(‘z j ) ........................................... G um plow iez
Burm istrz W iedn ia . . . . .  Pruszyński
H e r o ' i .................................................. Swięcki
Józiek, la t a r n ik ................................Seuow ski
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P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
ania 17 maja 1839 r.

HOTEL ŻORŻA. M. b . Błażowski, z Nowosiółek. 
J. br. Błażowski, z Czere uchowa. A. hr. Starzeński, z 
z D Łbrówki. F. Boguszowa, A Stjcki, z Wołynia. M. hr. 
Loś, z Czyszek. G. Garnysz, z Zielonego kąta. Z. Ba- 
sel, z Pesztu. M. hr. Krasicki, z Laszek mur. E. hr. 
Dzieuuszyekj, z Izydorówbi.

H O TEL LANGA. I. Noth, z Barwinka E. Sper­
ling, z Tarnopola. I Suhlesiuger. z B irna . S. Breit, z 
Wiednia. A. Mandl, z Berna. A. Koerbs, z NeusUdtu 
Ks. F. Gromadka, /. Smarzowa,

HOTEL ANGIELSKI. A. Reindl, z Woliey. J. 
Sirko, z Gajów starobrodzkieh. J .  Skolska, z Worwoli- 
niec. L. Dudziński, z Nowego sioła.

HOTEL, KUHNA. I. Scnmid, z Rzeszowa. M Ma 
zi1 iewióz, z Dynisk K Kwaśnicki, z Koniuszek. W. 
Ilolinaty, z Bolechowa. M. Porodko, z Giińska. O. Jaey- 
szyn-, ą Brzozowa. L. Sadliński, z Podwołoczysk. S. 
W.jseczański, i. K rasnego W. Dańezuk, z RHdy mona- 
sterskiej. F. Polański, /. Knpeczynieo.- Pt. Wachałowski, z 
Kamionki struin E. Wae-hałnuuki, z Wiednia. W. Lam, 
z Bełza.

*

i

l

i

i
i
e



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Maja 1889.

Drobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę naszyca insarentów, iż chwilą otwarcia nowagu 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu; drobne ogło­
szenia są  codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu totalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie piany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten src 
oób wszystkim do przeczytania dostępne.

A d m in is tra c ji „D siennika Vulskieęo.tt

Notariusz w  M o r o d c n ia c l
poszukuje 146J

kandydata notarjalnego.

JAN JARZYNA,
1020Hotel Europejski

Męgazyn wyrobią Jubilerskie*- złotyeh I 
irebrnycb poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczaj ąoyub się trwałością, i dobrym 
Bonkiem tak  właśhyąh jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych. U skutecznia 
wr elkie zamówienia, reparacjo i zamiany.

D o n i e s i e n i a  rozmai te.
po l 1/, centa od wyrazu.

Najlepsze T F T I I I  cygak«tooc  
„kygienlczHe” poleca fabryka 

Nlcuiojow ik lcgo, Lwów, T eatralna 3,

Tnforiuncji do wyrobienia p o iy e ze k  
1 niżą; oBrocentowanyeh na dobra i domy 
we wszystkich zakładach z podstawą pół­
rocznej amortyzacji a z wyłączeniem hipo­
tek rustykalnych, tudzież do otrzymania 
wy mc grodzenia za pro p in a cję  udziela 
Jul. Tnpolnicki, emeryt, urzędnik Oaukn 
austr. w g. ul. Pańska 1. 13. Lwów. 6. 
maja 1889. 300

Pr a w n i k  mundujący przez rok u adwo­
kata, poszukuje posady. A dres:  J. F. 

poste restanta Lwów. 328

a m i e n i c a  pierwszorzędna do za- 
. miany za mały folwark z dopłatą, 

wów, Łyczaków 3. Gospodarz. 319

Pn n R a  rozumiejąca szycie sukien i 
bielizny, poszukuje umieszczenia 

w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
-Dzieunik Polski.“

jz n a  w sile wieku, um!«iąoy 
mówić, czytać i pisać po polsku i 

niemiecku; mogący się wykazać chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. B liż­
sza wiad .mość w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego.*

T3*»łynownny uozorca z odbytą 3- 
I A  le t r ią  praktyką przy c. k. budi wie 
drogi strategicznej, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami, poszukuje za­
jęcia. Adres: Łyczaków 77, W. M.

rg z a m ln o w a n y  kandydat no- 
J-s tarja lny , z 6-Ietnią praktyką pro­
wincjonalną, poszukuje miejsca koney- 
pjenta u pp. uotarjuszy lu.j adwokatów 
Zełoszenia listowne przyjmuje Dr. K. 
Pawlikowski, Sykstuska, 32.

Posada m a g a n n ie ra  w młynie 
parowym w Kamionce Strumitowej 

jes t zaraz do przyjęcia. Podania tylko 
piaemne wraz z świadectwami mają być 
pod adresem Dyrekcji młyna parowego 
w Kamionce Str. nadesłane. Aspiranci 
podobnej posady maja pierwszeństwo. 325

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Ulic a . K o p e r n i k a  2 8 . D w, pokoje, 
kuchnia, z dwoma wchodam., na dole, 

widok na ogród. 3 29

Kasy ogn iotrwałe z fabryki reno­
mowanej F. Blazicek w Wiedniu, 

poleca dom Lomisowy N. B r a n d l e r  we 
Lwowie, ul. Karola Ladwika 11. 162

Panny uzdolnione w krawiectwie, oraz 
uczennice mogą mieć zajęci i w pra­

cowniach Justyny Gostyńskiej, Akademi­
cka 1. 5.

Ek o n o m  albo p l n a r z  obecnie na 
posadzie, gotów zmienić takową w ka­

żdej chwili. Zgłeszenia przyjmuje Jan  
Gerczuk w Żurawicy. 323

Pan ien ka  wykształcona, z obywatel­
skiego domu, życzy arbie objąć miej­

sce towarzyszki przy jedynaczce lub 2 
panienkach. Bliższe szczegóły pod adre­
sem Bojanowska 32, poste rest Kraków.

5 p..k<>( frontowych z przynależytośeia- 
mi II . piętro, Itynek 2(1 od 1. L ipci  

do wynajęcia. 320

Letnie pom ieszkanie na Wulce, 
Nr. 3, 4 lub 3 pokoje tapetowane 

z werandą i kuchnią. 315

5 p o k o i, kuchnia I1J piętro ; 
j  poko je  kaw ale rsk ie  II  piętro 
Grodzickich 2 (róg Dominikańskiej i 
Rynku). 307

Korespondencja prywatna.
„Zawsze czytam w Twoich ocza^L 

w yw w k^ : po co to wszystko ? — jaki 
c e l' znasz postanowienie moje.

Przyznaję, że postępujesz zawsze bez 
zarzutu. Lecz to obojętność tylko może*.

E l i z i e !  L I T M J 1 «y)3zie!
T e n  n a j w s p a n i a l s z y  poemat w fi o -  

brazach  nieśmiertelnego O r o tg e r a  
w z n a k o m i t e j  reprodukcji za pomocą fot 
to ty pj i z u p e ł n i e  zbliżonej do oryg;nału 
w i u u i a i i e  okazałam, odpowiednim nie- 
t y l k o  do a l b u m u ,  l e c z  n a w e t  do zawiesze­
niu, n a  ś c i a n ę  T y t u ł y  o b r a z ó w :

1. Puszcza, 2. Znak , 3. r r z y -  
sięga, 4. BAJ, 5. Dach, 6. W idze­
n i e  (Katorga ) .

A b y  u m o ż l i w i ć  w s z y s t k i m  nabycie te­
go  a r c y d z i e ł a  s z t u k i  o z n a c z a m y  e e n ę  w 
p r e n u m e r a c i e  n a  c a ł e  d z i e ł o  tylko 3 zl. 
do 5. c z e r w c a  b.  r., to  j e s t  do  w y j ś c i a  
d z i e ł a .  P o  w y j ś c i u  c e n a  b ę d z i e  p o d w ó j n a .  
N i e  m a  c h y b a  d o m u  p o l s k i e g o ,  k t ó r y b y  n io  
n a b y ł  t e go  k l e j n o t u  s z t u k i  n i e t y l s o  p o l ­
s k i e j .  a l e  o g ó l n o  ś w i a t o w e j .

N a l e w a j ą c  p r a w a  d o  r e p r o d u k c j i  i 
p o d e j m u j ą c  k o s z t o w n y  n a k ł a d ,  s j f ł n i a m y  

ko o g ó l n e  ż y c z e n i e  i n t e l i g e n t n e j  c z ę ś c i  
S p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o ,  k t ó r e  t u c z y m y ,  
p o p r z e  n a s z e ’ u s i ł o w a u i j i ,  z g ł a s z a j ą t y  s i ę  
z l i c z n ą  p r z e d p ł a t ą  w p r o s t  p o i  a d r e s e m :  
„U ijdaw nictw o K ib ljo łeki A r c y ­
dzie ł w  K ra ko w ie .

N a  k o s z t a  o p a k o w a n i a  d o ł ą c z a  s i ę  
25 ct. 1 ^ 1

Mm  M a m c i a

W  G L  W  O  W I G  1982
od roku  1853 istn iejąca posia d a  
w ła sn y  sk ła d  Najlepszego P IW A  
O K O C IM S K IE G O  z b ro n .rn  
Jana tiettza w OKOCirnke, które  
sw ą dobrocią w szelkie inne p iw a  
przeu y isza , ja ko  te i P IW 4  LW O *  
W S K IE U O  z brow aru  J. U l le n -  
le ld a  1 bp. we Lwow ie. Ja jp rze -  
dn iejsze  piwo okocim skie ko­
sztuje b iorąc do domu 24 ot., 
zaś lwowski lcżhk m arcowy  
16 ct. za litr. Sługi posy łane  do 
m n ie  po p iw o  m a ją  w yka za ć  się 
m oim  biU-.łem n a  dow ód, .r piwo  
z wiej res ta u ra cji pochodzi. K u ­
ch n ia  zdrow a, sm a t zna  i ta n ia . 
H yb iirpo traw  w ielki. C odziennie  
wyborne flaczki i in n e  gorące 
i z im ne  p rzeką sk i śn iadańkow e. 
Usługa skrzę tna  i rzetelna , p ła tn i­
czym  zaś sam  jestem . Polecając się- 
łaskawym względom Szanownej P. T. Pu­

bliczności, kreślę się uniżonym sługą

M ola Toepftsr,
właściciel res ta u ra c ji pod  l. 19, 
przy ul. T rybun a lsk ie j we Lw ow ie.

CHonbST PIEKSIQW1

S jm  2 Po fe lo ra i Wapna
pp. GRIMaULT et 0<  Aptekarzy 
Syrop len powszechnie zaleca­

ny p ra  z lekarzy, nader skuteczne 
spraw ia działanie w choroto-ch 
p łuc  i oskrzeli piersiowych ; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuty p tum e  » suchotnik we; 
powstrzymuj * ktututzenie się i  za­
noszeni* w nieustannym kassaniu, 
tak  rozpacznu nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie sif ssoesse ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 3, nlisa YWenne 

l w gtównycl iptekaeh

We Lwowie pp. Mikolascha, Wewiór- 
skiego, Sklepińskiego, R u d e r a  i  Baisera.

„W eb a  K in g”  jes t nową tego 
-jdzaju  m aterją , która przewyższa 
3 krotną t rwałoficlą zwykłe 
płótno a priy tem  jes t o ©o procent 
i aflszą.

Komu jes t z .a n ą  nasza „W eb a  
K in g "  to najlepiej osądzi o je j 
trwałości, a temu kto Jej nie zna, to 
celem Wyrobienia a iinemn sobie sądn
0 niej, większe odoinki przesyłam y; 
pu wypraniu tyuhże przyjdzie do j rza- 
Ł0..aiwo, że „dobry  towar nam 
się chw ali.”

C s n y  „ W e b y  K l n g “ :
1 sztuka 78 otmr. szer., JO Jutr. 

długa, na grubszą bieliznę złr. 7"— 
sztuka 88 etm. szeroka, 20 mtr. 
długa, na cienką damesą, m ę i .
i WLzelką łóżkową bielizno złr. 8‘50 

1 zzruka 175 utm. łze iu k i, 15 mtr. 
dłuiza, ua 6— 7 prześcieradeł b r l
s z w u , .......................  . • • ®łr 11*80

Ten sam gatunek 200 etm. szero­
ki . .  . . . . . . .  t i r  12-80

1 zrtkka 175 etm srer-.ka 15 mt. 
d łusa, r a  6— 7 bardzo cienkich 
prześcieradeł . . . .  13 —

Wyrób nasjz „W eby King* nabyć 
można n le fą iaK cw o n y  je d y n ie  w na­
szych składach lu n

Próbki na żądanie gratis i franco.

M. BEYER i Spółka
skład fabryczny płócii n. stołowej bie­
lizny i n-ot-nej bielizny damskiej., 

męskiej i dziecinnej.

Lw ow . ulica K arola L ą d u  t e  1.1.

Lakier na kapelusze słomkowe,
w k o l o r a c h -  1350 

czerwtnj m, niebieskim, granatowym, 
brązowym, ezainym, zielonym i t. p. 
jakotez i pędzle do tegoż — poleca 

Handel Józefa Hankego  
we Lwowie, Rynek, 1. 38, 1350 

pod „ C z a r n y m  P s c  m“.

ws

1880.

Ś w i e ż e  w o d y  m i n e r a l n e
poleca 14-56

Hande l  KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie.
Łaskaw e zlecen ia  z prowincji uskuteczniam  odwrotną pocztą.

iI

Ces. k ró l. up izyw il.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK  HIPOTECZNY »
sprzedaje po kursie d ziennym  y |

5®i« L IS T Y  H IP O T E C Z N E , i
jako też lO ll a

5 ° | o  Premiowane Listy Hipoteczne W
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwromą 
? !

  J - I l l U j  UUII-
cie zaopatrzony skład siewników, płu- =
gów,^ bron, kultywatorów, pomp do ^  
gnojów ek, tudzież innych narzędzi i 
m aszyn roln iczych , sikaw ek pożaro­
wych itp. w edług znanego dokładnego 
wykonania po zredukowanych cenach.

:V .  . , w  mym warstacie pędzonym parą uskuteczniam reperacje dokładnie,
©  Ufr> ' czam najtan,ej- r ,  ,  J *  W Y C H E H z , ,

fabryka m a s z y n y J a w w Io, ul. Giodrcka, I. 47. ^

1 e .  L«
pocztą. [Śj

poszukuje ponownie kandydata i po­
m ocnika b ieg łego  w w yrabianiu per- 

traktacyj.
Zgłaszający się zechcą przedkładać 

sw e św iadectw a.

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

p o l e c a  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e

Szparagi ogrodowe
po 70 ct. za kilo. 1445

w handlu p. Pesla we L w ow ie, 
ul. Halicka, 1, 15, w podwórzu.

H a n d e l  
sukna i towarów wełnianych modnych

pod f irmą:

J a n  W a lla c h  i  Syn
w€ Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841

poleca: sukno i materje wełniane na liberyjne ubrania 
również dre liszk i liberyjne w wielkim wyborze po 

baidzo przystępnych cenach. 1283 a

N a sezon w iosenny polecam  mój obfi- ęj?
nifl 7 a n n a f r 7 n n v  o l/ł  .H

m" ,
V

L. 417.

O G Ł O S Z E N IE .
1435

a . Komitet c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego ogłasza niaiejszem konkurs 
skiego 1 W oCi6 400 ztr■ w■ a’ z fun(iacji ś. p. Stanisława hr. Borkow-

lompetLWić mogą ukończeni uczniowie wyższych szkół rolniczych, aarodo- 
wosci polskie i, którzy dla uzupełnienia „wego wykształcenia zamierzają poświe­
cić się studjom fachowym rolniczym pu za granicami kraju.

Podania należycie udoi.umentoftane należy wnosić do dnia 30. czerwca b. r. 
Tzydi w Dublana^h ^'owarz^ s *wa S0SP- n ł  r ?c® dyrekcji krajowych szkół rolni-

Lwów, 4. Maja 1S89.

Komitet c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego.

!I ! 20 Pow ieści i noweli za  3 z ł r . ! ! !  a mianowicie:

H  O  Jako najlepsze uznane O

■  Perfnuiy t  clinstbK i t. i sa 
■ 0 H S E ’S EITRAITS QUADRUPLES:
■ H  i o i

Loh^ego Maiglóckchen. 
L o n ^ e g o  Heliotrope blanc. 
l  o n s e  , »  Gold-Lilie.

P l Lonsepo

wszystko co chcecie 1

GUSTAW  LOHSE
J&gerBtrarfge 46. B , > lin

m r *  Do nabycia we wszyst­
kich aptekach, oraz we wszyst­
kich lepszych handlach galan­
teryjnych i perłumerji.

Najnowsze podróże, Stauleja i Camerona 
ze Wschodu na Zachód Afryki.

Szermierz pióro. Powieść w jednym tomie 
przez H W.

Szalony, obrazek z życia.
Sawrócony, nowelka.
Złamane serca, powieść w dwóch tomach 

przez autorc Chorób Galicji.
Janko muzykant, obrazek prz.ez II. Sien­

kiewicza.
Z życia studentów, obrazek z życia.

Druhy, powieść przez Boi-hdana.
0 pomocy naukowej dla kobiet przez pani 

W. W.
Dwie miłości, nowelka.
Małżeństwo pięciodniowe, powieść Heleny 

Wilczyńskiej.
Koń trębacza, nowelka Ludwika Haulery. 
Pokuta, powieść przez Józefa Rogosza. 
Żółta róża, nowelka z francuskiego przez 

Halinę.
Adwokat pokątny, nowelka.

WK WSZYSTKICH błŁADACH CYGAR

Le DRa PEa U NATIONAL

S2TAIDAR NARODOWY
prawdziwy francuzkl

P A P IE R  DO C Y G A R E T E K
BARDZO CIKNKI

P p .  C i w l « y  A  Z f t & r y

^ I S Z E R S T W  i  N A Ś L A D O ^

SKŁAD Ofcówn .  DLA AUSTRYI: O tto  K a n l t l  A- C*. I Stoss lm  Himm. l 3, ™ WFDNID.

A dres:  W. m oniecki — „Drukarnia Narodowa® Lwów, ulica Kopernika liczba 7.!

x x x x x \ x x > o ( h
J u ż  w y s z e d ł

„ P a n  T a d e u s z ”
Wspaniałe wydanie formatu wielkiej ósemki z S I  illn s irac jam i 
Andrioliet.-' t portretem  M ickiew icza przez Ilo row lizn  —
na pięknym welinowym papierze I w gustownej I eleganckiej oprawie (koloru 

zielonego, seledynowego, brązowego i czerwonego).

m Cena 7 z łr . 4:0 et.
Nabywać- można jeszcze zeszjiami po 75 ct. lub wszystkie 6 zeszytów za 

4 zlr. 50 ct. i okładkę osobno za I zlr. 50 ct.

Do nabycia w księgarni 1423

K O S Z U L E
z najlepszych fabryk

po złr. 2*25, 2 5 0  i wyżej,

Koszule prążkowane,
Skarpetki od 80 ct.

poleca

Mitazjn A  la vitle de Paro'1
Lwów , p l .  H alick i, 2.

1443 G a b rye l S ta r k .

Zarząd dóbr

S t a r o b r o ć L y  kofó B r o d ó w
p r z y j  ui i e  z a r a z

żonatego, na ordynarję, posiadającego chlubne świadectwa. 
Zgłoszeu-a, zaopatrzone w odpisy świadectw, pod wyż wymię

nionym adresem. 1418

Preiujowane na wysta­
wach ś w i a t o w y c h :  
w LoodyiUa 1887, w Rą- 
*,ż i .867. w: Wiadnfi 
1873, w Par ^7f

[ ryżu 1867, w: w w  Inta 
w y ,  Ift73 w Panwn Ifi/g.

.V.

Fortepiany na raty
dla W iednia i d .a  prowincji koncertowe, 
talonowe I krótkie jak również pianina 
z fabryki u> eały »wiat zuauej firiuj eks­
portowej Gottrr Cramer, Wiln. Mayer we 
Wiedniu, po 380, 400, , u0, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C laD ier-Yerschleiss u . Leih-A n& tact 
v. A .  T h ie r fe ld e r , W ie n , VIJ .

B u rg g a sse  71. 575

BYSTRA
(pod Bielskiem  S zlązk  austr.)

zakład wodoleczniczy 
i miejsce klimatyczne

otwarte od 15-go m aja
Stacja k o la  ces . Ferdynanda w m iej­
scu (m iędzy B ielskiem  a Ż yw cem ). 
Prospektu na żądanie ro: se ła  za ­

rząd zakładowy. 1447

pi leca  swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

^  p asy  do m aszyn , g n r t y  do w y b ija n ia  w ózków , 
ch o d n ik i n a  k o r y ta r z e  i  t.- p

w  najlepszej jakości po cenach um iarkowanych.
W sk u te k  powrotu s ty je n iy s ty  n a s ie g o , p osłanego  koszlem  

W ysok iego  W ydziału  krajowego, z fabryk powroŹDiczych^w Po hlarn

*
*

*

Dr- W. Momidłowski,
lekarz zakładowy.

A. Hackenschmidt,
właściciel.

Austrjacki, leczniczy

C O G N A C
z destylarn l 1417

w Dornbach pod Wiedniem,
czysty produkt z w iaa austrjaekięgo 
w yrabiany pnd kontrola najpow .żm ej- 
izyuh leasizy  wiedeńskich i przez tako­
wych zam iast francuskiego koniaku do 
eduw leczniczych używany i zalecany, 
sjirow adziłem  do mego handlu i polecam 

jako bardzo dobry a t.tni

po 2 zlr. butelka
obok powyższego utrzymuję na składzie 

i polecam

COGNAC francuski
po złr. 3, 3'50, i, *'50 do 8'50 butelka.

St. Markiewicz
w e L w o w ie , w  R y n k u , ł. 42 ,

H . A lte n b e rg a  w e lew ow ie.

LUBIEN
Z A K Ł A D  K Ą P I E L O W Y  S IA R C Z A N Y

20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyloż od Szczerca.
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu). 1395

W *  Początek sezonu 20L Maja* ^
Lekarz ordynujący Dr- C. Sztembarth.

Ła/ enki w t jm  roku urządzone z wielkim komfortem. Wanny porcelanowe, 
mazajkowe i metalowe, pusadzki mozajkowe, spruwodzenie wody do wanien wedh 
najnowszej metudy. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzono r  k 
o kilkadziesiąt morgów.

Psmieszk-nla z kumpletnem urządzeniem hotelowem, od 50 ct. do 1 złr. 20 et. 
na dobę. Dla mniei zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 50 ct. dzien- 
nie, uuestęczme 12 złr. Zniżona cena jazdy pocztowej między Lwowem a Lubieniem 
na 75 et. od osoby.

Fiak ier zakładowy z Gródka 40 ct. od osoby.
, 4 ^ aJa Czerwca i III. od 20. Siprpnia, ceny poinie-

szkan o 20 /„ niższe. W tym czasie biedni opatrzeni świadectwami ubóstwa przez 
e. k. Starostwo uwierzytelnionemi otrzymaną znaczne algi.

Bliższych wyjaśnień udziela na żąaanie A&rząJ 7 „ h ł . , d u  łtlrwjawego.

Towarzystwo Towrożnicze
W

1012Radymnie
Stow arzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i su bw en ­

cjonow ane przez W ysoki W yd zia ł krajowy we Lw ow ie

*

Ł
*
f

A

i W iedniu , je.-teśiny w m ożn ości dostarczać najozdebniejsze nawet 
a dotąd w kraju niew yrabiane artykuły powroźnicze, jako to :  
sieci do polow ania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, apte­
karskie, w ęże do sikaw ek, torebki m yśliw sk ie, nakrycia salonow e 
na stó ł, ham aki, b z guzów  i t. d. jo  cenach umiarkowany h .

Cenniki na iądmie darmo i opłatnle. -Tpo 

D Y R E K C J A :

Marceli Swiechowski. Ks. Leon Pastor.
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HENRYK SCHMITT
Ż Y C IO R Y S

Pjtebe

W A L E 1 T E K O  Ć W I K A

L W O W  1888.
C  « n  a  1  l i r .  4 0  ot-

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E  LW O W IE.

D l l i m  ionoruw y i w ystaw y  t r a j o n j  w  r. 1871.

ZAKŁAD RZEŹBIARSKI
założony w r. 1813

pod firmą:

Leopold Schimser wo Lwowie
oraz fabryka wyrobów z kamienia, granitu, labradoru, syenitu, 

marmuru i ni basu  u

z własnych łomów w kraju i zagranicą
prow adzi dale j pod tą samą firmą

w d o iea  po ś. p. L eopoldzie  Schim scrze. 
orcrjtxx)ODooooo:oj:oooooooooooooi
1  FabryKa i aleiiar (raz wysiawa
OOCOrOOOOOOOOOOOu^JCTOOOOOOOOOOOI

artystycznych przedmiotów i wielki wybór gotowych pomników 
z granitu, labradoru, syenitu, marmuru i ciosu

znajduje się przy ulicy P iekarskiej
vis-a-yjs cmentarza Łyczak iwskiego.

K antor i skład: ul. Łyczakowska 1. 20.

I

jj Galicyjski Bank Kredytowy

on t a  12. Lutego 1889 r.
- w y d - a j e

Asygnaty kasowe
90 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe
30 dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegn 5 ° /0
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane
będą p ocząw szy  od  d n ia  1 5 , JfŁaja 1 8 8 9

P ®  4 7 s ° / 0-

Lwów, dnia 11. Lutego 1889. 1016

F rzeo rnk nie będzie płacony.

Wydewoa. i redaktor odtowiedzlaloy: J ó z e f  L a s k o w o i o k i . Papier i  fabryki ctej I sukkjej. Z Lrukarni .Dziennika Polfklegc,* pod zanądem Zygm un ta  Ma i&c idsk iego.


